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dla zeokrąglsnia już przedtem nabytej posia- 
dłości. Płacuno za hektar po 626 marsk, więc 
trochę drożej, niż w lstach poprzednich, co 
komisya tłómaczy wyscką kulturą kupionej zio- 
mi, lecz znpewne taiiża płacono drożej niemie- 
okim właścicielom przez wzgląd na ich uprzy 
wiiejowaną narodowość. 


Przegląd polityczny. | 
Lwów 23 lutego. 

Pruska komisya kolcnizecyjna rozpoczęła 
dziewiąty rok swej działalności w Wielkoyol- 
sce i oto za rok ósmy, t. je za 1898, przedsta- 
wile sejmowi sprawozdanie. Z tego memoryału 
podamy iu najpierw ogólne rezulinry kcioniza- 
oyi, która — jak się czytelnicy przekonają — 
jest nistylko germanizacją, ale także popiera- 
niem lureraństwe, w ogó zaś pod względem 
ekozomicztyra przedstawia się jako interes bar- 
dzo zły i tem gorszy, że równocześnie państwo 
grzężuie w diuguch, rajcuje ludność coraz więk- 
szymi podatkami, a wyciśnięte z naredu pie- 
niądze wyrzuca va cele tak marne i niegodziwe. 
Ze sksrbn vaństecwego wydał: komisya 
ogółem 54,310.3382 marki i zu osły teu czas 
miała dochodu od teg» kapitułu 3,266.525 ma- 
rek, a więc nie oste pół milions rocznie, pod- 
czas gdy państwo, zdobywszy teu kazitał ozte- | prostu drwi z izby! Cóż znaczy tunansowe po- 
ro-proceniowa pożyczką, płaci co roku samych | łożenie w obes teg, że kunstytucyę pudepia- 


| 

Zaledwie otwarto parlament włoski, już 
procentów 2,172.413 mx. Kiedy kotiisya wyda | no, zgwałcono monarsze prawo narodu, uwię- 

| 


się w nim zaczęły burdy. Odrazu wniesiono 
inierpelacye o zaburzeniach sycylijskich, 0 roz- 
porządzeniu rządowem, zezwalającem bankom 
wypuśció więcej, niż określa statut, na 125 
m:l. lir, wreszcie o różnych sprawach admini- 
stracyjaych i finansowy-h. Ogółem było tych 
iaterpelacyi 22, a wszystkie pochodziły od ra- 
dykalistów. Jednakże Crispi zażądał, aby roz- 
prawę nad temi pytani: mi cdroczono do piątku, 
natomiast zaproponewał zająć się natychmiast 
finansowym wywodem ministra skarbu. Wów- 
czas radykalisci poczęli krzyuzeń: „Rząd po 


całe sto miłtonów, wówczas jej przypuszczalny | zivno deputowanego (de Filice, który zorgani- 
dochód dosięgaie miliona rocznie, a na procen- | zował ruchawkę syvylijaką), przelewano krew 
ta od pożzczonego kapitniu potrzeba będzie | włoskiego ludu! Rząd jest bandą rozbójniczą 
czterech milicnów, nadto zaś utrzymanie komi- ji musi być zaraz powołany do odpowiedzial- 
syi, składającej się eż z trzech departameniów, | ności !“ 

pochłania kilkadziesiąt tyslęcy rooznie. Śprawo- Stary wice-prezydent Villa, który kiero- 
zdanie ubolewa, że koluuiści nieregularzie pła | wał obradami, nie mógł daó rady z radyka- 
cą raty, w skutek czego za sam rok 1898 za- | lita zi, którzy wlazłszy na stoły wrzeszczeli 
ległości stanowią 120/, należnej za teu ozas su- | jaz opętani. Wówczas Crispi krzyknął: „Da- 
my. Piosenka tu powtarza się w każdóm sp'ź- | remnie chcecie wytrącić nas z równowagi. 
wozdaniu z tym miezmiezunyra doda kiem, ż:| Izba zachowa spokój, a rząd każdemu odpowie 
utodzaj był zły, rolnictwo zuajduje się w fwial-| na wszelki zsrzut”., — „Więc zaraz się uspra- 
nem położeniu, ale kiedyś będzie z pownośzią | wiedliwiaj, ty, m rderov konstyiucyi !“— wrza* 
lepiej. Trudno przepowiadać, jak rzeczywiście | snąt Imbriani. „Nie! —- zawołał Crispi — tə 
będzie, nam się jeinak zdaje, że nigdy tak do- | warchoły koronują swą głupotę skandalem !* 
brze, aby oprócz rav bieżących można było | Dopi:ro po tych słowach zawyli redykaliści 
uzyskać 1 zaległe. a okropnie, a gdy przewodniczący począł dzwo- 

Komisya kupila przez lat ośm ziemi szla- ! nić, wrzasnąi nań Imbziani: „Bądź że ty cicho, 
checkiej 74.000 heztarów, a włcśozńskiej 1.351 | adwckacie Tanlonga!* A przypominamy, ża 
hekt. — razem 75.876 h. za 45,964 446 mr, w| Ta.longo jest owym dyrektorem Banku Ro- 
więc za hettar równający SIę 1.68 naszego morg, | mana, który urządził zvane Panamino i za to 
płaciła po 609 mir. Rozkolonizowano 20.089 best. | siedzi w śledczem więzieniu. Otóż gdy Im- 
na waruskach rent wieczystych i ożenlono wat- | briani tak obraził wice-prezydenta, ten włożył 
tość tych zagród na 12,614.291 mr Z puzosia- | kupelusz i wyszedł z sali, a deputowaai po- 
lej ziemi, jeszcze mie rczęarcelowaune;, wyju-|częli bardzo żywo ruczprawiać, okazując Go- 
szczoao Niemcom w Gzierzawę 23 149 kekia ów | sadnie swe syra,atye i antypatye. Kiedy na- 
a resztę 32 186 hektasów ma kośuisya wa wła” 
snym zsrządzie. i 

Wszys.kich razem kclsnistów osadzono 
1387, w tej liczbie 1.257 protestantów, a tylio 
130 katelisów. Niemców dawauiej osiadłych w 
Wieizopcisce przy jęto ua kolonistów 094, z Eram 
jów niemieckich przybyło ich 789, m niemie- 
ckich emigrantów x Rosyi osiedlono 64:ech. 
W latach poprzednich zgłaszali sią. kandydaci 
przeważnie z Brandenburgii, Poruorza i Szią- 
ska, Czesamii ze Szwabii, teraz mas napływają 
amstorowie kolonii z Suksomi, Szlezwiku, Han- 
noweru i z prowincyi nuadreństich. 

To są dane ogólne. Przechrdzimy teraz 
do rcku 1898. 

Zgłoszono się do komisyi z propozycją 
sprzedaży ÓŹ polskich cóżr szlacheckich i 22-ch 
polskich go-pedarstw włości ńsżich, Niemwny zaś 
chcieli sprzedać 88 dóbr tzlacheckich i 7 wło- 
ściańrkich. Ze Niemcy rudziby pozbyć się zie- | 
mi, to eni dziwne, anı jra ubliżające. Nie chcę | wy z deputowanym de-Felice i wydała go 
mieszkać w prowincyi, w której się zaostrzyły į w ręce prokuratoryi. Większość radykalistów 
narodowościowe antaponizmy, nie chcą pracy| z gniewem i ziotzeczesiem opuściła salę, 


ło, Crispi zażądał odrazu, bez dyskusyi, ġłosowa- 
wania nad wnioskiem rządowym, aby inierpe- 
lacye odłożyć do piątku, a środowe (t. je one- 
gdajsze) 
sprawozdaniu Pomimo radykalsych protestów 
i hałasów odbyło się głosowanie. 
rządn stanęła cała izba z wyjątkiem irzydzio- 
stu radykalistów. Z tego nie należy jednak są- 
dzić, ża większość rządowa jest tak ogromna. 
Po prostu wszyscy są bardzo ciezawi ekono- 
miczeych planów gabinetu i jak najprędzej 
chcą je poznać, bo to dzis najważniejsza spra- 
wa we Włeszech, co zaś do radykalnych 
oskarżeń rządu o podeptanie konstytucy!, gwat- 
cenie mouurszych praw narodu i t. d., 


oskarżeń nikt nie bierze na seryo, jest to, iż 
izba zaraz potem zatwierdziła postępek rządo- 
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reszcie wrócił spokój i posiedzenie znów się zaczę- ; 


I viż zwykle. 


[prabliwy jegomość. „Dawa:ej — powiadają oai 


y Redaktor i Wydawca: A„uddwik Masłowski. 
PR RREN K ; 


I i 
wieka, jużby musiał ogłosiś krydę. Nielepiej | więcej podnosi głowę kilkakrotnie już grzeba- 
z każdą spółką |na a wiecznie żywa kwestya elektrycznego 
akcyjną, z każdem przedsiębioratwem. Całego | oświetlenia Warszawy. Teraz słychać, żs znani 
peństwa nie podobna wystawić na licytacyę, | przedsiębiorcy Siemens i Hwlske podjęli na us- 
więc kredytorowie nie cisną na Włochy i za- | wo tę myśl i że dla przeprowadzenia planu 
pewne drżą na samą myśl, ża one, jak | mają zawiązać osobny bank przy udziale kapi- 
swa bam- ;tałów wyłącznie niemal niemieckich. 
kructwo. Ale przez ambicję wielkiego psń-; ma być wszystko po ich myśli nrządzone, po- 
stwa, Włochy tego nie uszynią; gabinet Cri- jtrzeba będzie wielkich kapitałów, bo oprócz 


byłoby z każdym bankiem, 


niedawno (irecya, mogą ogłosić 


spiego zaproponował kolosalne powiększanie 
podatków, co ma dać skarbowi 150 milionów 
lir rocznie więcej, nadto zaś przez zniesienie 


różnych niepotrzebnych urzędów, powstanie | nelach, na wzór angielski poprowadzić kolej 
czterdziesto-miliosowa oszczędność — i tak się | elektryczną. Pomysł to zdaniem naszsm bardzo 
deficyt pokryje, ale jeszezy bez pokrycia zo- (dobry, bo ożywionemu ruchowi, zwłaszcza lu- 
stanie diug pół-miliardowj Co z tem rząd |dzi, których nie stać na doróżkę, przedewszy t- 


pocznie, o tem nie me wzmianki w wywo- 


dzie ministra finansów i wzmiamki tej nie po- | 


trzeba, b> jeśli się znajdą pioriądze va kupon 
bieżący, to maiejsza juù 6 pokrycie. 

Locz czy się znajdą ? Czy naród będzie 
mógł zapłacić o 150 milionów więcej? Czy 
przez taki wzzost podatków nie osłabnia ek-- 
nomiczns siła narodu do tekiego stopnia, że w 
poda kach pośredaich «baże się mniejszy do- 
chód? Ziwykie deficyt jest tym natrętam, któ- 
ry wyrzucony przez drzwi, włazi przez okno. 
Co Crispi wydusi z narodu podatkumi bezpo- 
średnimi, to może ubyć skarb:wi w podat- 
kach poścedaich. Umiarkowane, stopniowe po: 
większanie ciężarów zwykle daja niezłe rezul- 
taty, bo nawyznienie kaźdago człowieza do pe- 
wnej stopy Życia jest tak silne, iż nierad 
się ograniczać z powodu większych podatków, 
woli mozolnie, popracować, woli mocniej w 
głowę zachodzić rad wyszukaniem zarobka — 
i w rezultacie takie powolne podnoszanie po- 
datków do pewnej miary jest dia społeczeń- 
stwa bodźcem do usiluiejszej i corav rozma- 
itszoj pracy. Ale bardzo nagła i wielkie pod- 
wiesienie podatków najczęściej podeina ekono- 
miczną silę narodu. | 

Wigo eksperyment Urispiego jest zuchwa- 
iły, ale że innego wyjście nio ma, więc depu- 
towani ma:chnęli ręką, pomyśleli: niech robi 
co chce! — i daii Crispiamu pełnomosnietwo 
do reform oszozędnościowych i paoyfikaayjnych. 
zej uczynić nie mogli. 


KORESPONDENCYE. 


Warszawa 15 lutego. 
Togoroczay karnawal minął, żałowany przez 
niewielu, przeszedł zostawiając po za sobą garść 


|chodzą do pizekosania, że był to weala nie 
— młodzież umiała i choiaśa się bawić”, To 


nie zapominago nigdy o ważtiejszych spra- 
wach, składano wprawdzie oofitą ofiarę karna- 


| Zachód  , 29 
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zaprowadzenia lamp łukowych i żarowych na 
ulicach. naszego miasta myślą oni podobnoś pod 
ulicami w oświetlonych tukże elektrycznością tu- 


kiem ma ulicach główniejszych, nie mogą wy» 


starczyć już tramwaje, a w rojące się po uli- 
cash gęste tłumy wprowadzać jaszcze kolej 
elektryczną, zbytby było wielką przykrością 
dla publiczności, pozostają więc tylko tunele 
pod ulicami, 

Być może, że z zayrowadzeniem elektry- 
cznego oświetlenia zwiększy się bezpieczeństwo 
na ulicach Warszawy, gdzie dotychczas mocą 
dość cząste były napady. Gdybyż znaleziono 
jeszcze jaki sposób na innych rzezimisszków, 
zwłaszcza na szajkę, urządzającą formalne obła- 
wy na prywaóne mieszkania! Kradzieży dopu- 
szozają się ludzie elegaacko ubrani, w ręka- 
wiczkach, a tak śmiali i sprytni, Że nieraz prze- 
mkną się, ta i ówdzie przed oczami ludzi a 
schwytać ich trudne. Niedawno okradziono 
w Śmiały sposób snacego Eomedyo - pisarza p. 
Edwarda Lubowskiego, a świeżo urządcił jskiś 
rzezimieszek taki napad na mieszkanie hr.) 
Łubieńskich. Państwo Łubieńscy wyszli wła- 
sale z domu, «a w mieszkaniu pozostała tylko 
chora guwernantka ich dzieci. Dlą bezpie- 
czeństwa wiąz jeszcze zamknięto drzwi na klacz. 
Podczas ich nieobecności otworzył ktoś wiry- ; 
chem drzwi i do pokoju wszedł mężczyzna bar- | 
dzo przyzwoicie ubrany, z twarzą ukrytą pod 
czarną maską. Gruwernantka ujrzawszy niespo- 
dziawane zjawisko, poczęła woiać o pomoe, ale 
złodziej jadnym sneam przyskoczył do niej, 
uderzył ją silnie pięścią w ramię i zegroził, że 
ją przeb:je sztyletem jeśli będzie jeszcze krzy- 
czała. Przestraszona chora, pod taką groźbą, 


: musiąła umilknąć, a złodziej tymczasem poszedł 


„do pokoju hr. Łabieńskieg-, wziął stamtąd klej- 
|noty, zrewidował dokładnie resztę mieszkania, 


pusiedzenie poświęcić ‘finansowemu | strzępów a mniej zabawy .i par skojarzonych | 
"i Dzs ludzia petersi, pamiętający 
stronie ; „| * robiąc przegiąd j*go życia, przy-; ; h i > 

5 bk RAE acz E 7 acyaj mamy obecnie cztery nowuści. Wystawę cykiu 


|w alow, jedaak oddawano Bogu co boskiego i! 
, kiedy nadszedł piątek, tańce wsządzia ustawaty, | 
z to! salo balowa wyludniały się, ule za to zapel- 
wszyscy przecież wiedzą bez dyskusyi, ile tof miały kościeły. Tego roku jednakże zdarzył się | 
wszystko warie. Najlepszym dowodem, że tych | bardzo smuiny faki, oto dala 26 sty 'znie, w pią- | dwoma tylko farbami białą 1 czarną, a dzięki 
| zex, odbył się bal, a wrażenie, jazie wywołało | tej prostocie, tak harmosizującej z prostotą la- 
to pogwałcenie przepisów kościelny. h było tem! dowych opowiadań o Matce B skiej, wrażenie 
przykczejsze, ża bal urządziły sfery arystokra- | jakie robią na widzu jest rzeczywiście nie- 
vyezne, ktore dotychcza' odznaczały się u nas| zwykłe. Cyzl obejmuje dziesięć obrazów. Twarz 


prawda, alo dawniej też w szale kurnawałowym | W salonie 


lwowskiej opery p. Gustawa Jerzyny i w pi- 
: smach tutejszych na iemat doświadczeń z Eu- 


co kosztowniejszego © nie nazbyt ciężkiego za- 
brał ze sobą i spokojsie, z eleganckim ukłonem 
oddalił się, jak gdyby odchodził z jakiejś ety- 
kievalnej wizyty. 

W zakrewe sztuki, teatru i publicystyki 
obrazów Siachiewicza p t. „Legendy o Mat:e 
Boskiej“ i obrazu Medowića „Uozba Bachusa“ 
Krywulta, wyscęp byłego tənora 


supią Pailądine, dyskusyę, która z tonu ua- 
miętnej polemiki przeszła do naukowych rozpraw. 

__ Obrazy Stachi*wioza, które takie poshwały 
zjednały za granicą ich twórcy, malowane są 


torze ranem m 
Wschód słońca g. * m. — 


jesc 


zawsze pilnem stosowaniem się dv wymagań | Najświętszej Panienki nie ma może na nich 
cozez mczolniejczej, a cstrtecznie wiedzą, że naj a wtedy jeszcze uchwalono drukiem ogłosić | religii. TEE wyrazu boskości, ale za to wyra 
sprzedanej przez mich ziemi siądzie ni. Polsk, | sprawozdanie moinisyi siedmiu w sprawie u | Zu karoawał>m płazała naprawdę. tylko| tak niepokalanej dziewiezości, że chyba nic 
lecz także Niemiec. Nie rzucamy kcm'eniem | działa deputowanych w naaużyciach Pacami- | zima, która cała rozpiynęła się w odwilży. Mie-| bardziej dziewiczegu wyobrazić niepodobna. 
w tych polskich ziemien, którzy vfiarowali swejno. Na tem ck.vńczyło się pierwsze posie-| wamy tu prawdziwie wiosenne dnie, pełne :łuń-| Pod tym względem trafił autor dosuonale w 
folwarki wrogiej varodcw: navzemn instytucji, | dzenie. Drugie minęło spokojnie, może diate-| ca i ciepłych powiewów. Saiegu nigdzie an: na j ton legend, jakie wśród luda krążą, a w któ 


lecz czujemy wielki żal do nich. i 

Komisya mała tedy w rcka przeszłym | fxktami podanymi przez rząd i propczycyami 
obfity wybór i nabyła 8424 hekisiów, a to cdj jego. Niedobór wynosi prawie czwartą część 
Niemców 6 dóbr, a cd Polaków (. Cały tem | rocznego budżetu, nadto zaś późmiliardowy 
nabytok pochodzi z obszaru dworskiego, gdyż 
tylko jednę pareclę kujacno u polskiego chłapa | przedsiawisł majątkowy stanu prywatuegu czło- 
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, luaczej się rzecz ma z pojęciem dekora- 
cyjnem ; opiera się cho grzeważyie na wrudzo- 
nej ludziom potrzebie otucznuja się rzeczami 
pięknemi, mue wpaiającemi w oko — na dę- 
źności wytwarzauia havmonijnej całości z ka- 


Ilustratorstwo i malarstwo. | 


Różnica między ilu:.ratorsbwoim 8 ARIA 
jast zasadnicza; stanowią ją nie srodki | |, 
Beż nie użyty materysł, kona odmien- mr E Q20 pw yn BfoczĄĆ kw CZEME, 
ną drogą idące usiłowawia twórcze artystów i j 900) ¿e zabawić, rozerwać lacgio, coby cddzia- 
dążąca do innych celów. į álo uspokajająco na nerwy 1 ukoły:aio zmę- 
W utworach malasskich udróżniają się | 920NY mnemi wrażeniami umysi. Potrzeba szu- 
rzedewizystkiem trzy pojęcia: obrazowe, de- kania wrażeń estetycznych objawia się u wszyst- 
Tatia i ilustratorskie. Mieszają się one czę- kich indzi, jest ona wrodzona im i służy Jako 
sto, rozchodzę w rozmaitych kiernukucb, roz- a er iotr ciągle wprost z nary 
gałęzieją — niemniej spostrzedz je nietradno,|9¢9roranyca. - kiedy dusze wyjątkowe, artysty- 
zarówno w pomysłach t, j. stronie abstrazoyj- | 070%, “4, W stamo z pierwszego Żródła, t. j, 
nej dzieła sztuki, jako też w ich uplastycznie- PSA , Z6 Swiata, wywiągnąć nieskończoną 
niu t. j. stronie materyalnej. ilcs" iosżosznych wrażeń, większość szuku ich 
Powstarie pierwszej idei i nustępne jej | *vieóle szcycznym, o;sitym na fantnzyi i 
dopełnianie i wytłumaczeżie za pomocą formy | 98'nkóji. 
plastycznej, — jednem słowem cały proces two- Zywidł dekoracyjny, siużąc ka ozdobienia 
rzenia, zależy z konieczności od stanowiska, ja- | otoczenia, w jekiem się ludzie znejdują, jest 
kie zojął ertyrta. Daieło jego, ttosownie do ze- | par emcellence estetycznym. Jest on podet+wą 
łożenia, jesy obrazem, dexoracyą, lub uususacyą. | calego sysiemu, zu kiórym ogiera się właśnie 
Należy bliżej okreśkć każde z uzch pojęć. nauga, ZWANA o:teiyką, B W ŻYCIU putocznem 
Utwór kompozycyjny jest wtedy obrz- | Ślady pozostawia nw» każdyza kroku. Ujawnia 
zem, gdy stanowi całeść skończoną samą w so- | ślą tak semo w lisiach i facadach domów jak 
bie, jednolitą, gdy na pierwszy rzut oka wyra- | W Umiejętnie zeicġonym ogrodzie, jak w Mu- 
ża to co ma wyražżėć, nie pctrzebując zaauych | dzie na stroje, umebiowanie, w ogóle znać go 
komentarzy co do zesadni zej ruyśli ewej tre- | W tajdrobmejszych szczegółzch. Wytwarza go 
boi Powinien cn mieć tek uiożone i vstosun- | 1466 piękna; pobudza pragoletio spoczynku du- 
kowate wzujemnie szczegójy i motyw, iżby chowego, 
w całości przedstawiał w nejprzysiępniejszej i W ogólnym koncercie estetycznych po- 
wyczerpującej formie plastycznej, myśl twórcy, | trzeb ludzkości, kierze też udział i mulerzyso, 
urzeczywistnicny obraz jego ider. stużąc ka temu w iuiarę swych Środków. Na- 
Tak powstała dzieło, będąc wytworem 
czysto malar:kich tendenoyi, jest przedawszyste 
kiem obiazem, zamyża się bowiem w grani- 
each wyłącznie meler.kich, zie wkracza w obce 
mu dziedziny, jak równieź obce jest wpływom 
postronnym. 


specyaluie malarskich, nie jest juź ono sztuką 


za niem składają się najrczmadt:ze pierwiastki. 
Podstawą jego jest koloryt, którego cgólaw 
gamme musi być rówuież podniesioną ; barwy, 
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latego, lody ra Wiśle raszyły! 


Z lodami na wiosnę ruszają się kd 


całe roje projektów upiększenia 1 podniesienia 


go, że deputowani byli po prostu przerażeni | lekarstwo i czy to rzecz słychana: w poiowie | rych postaci Mary:, prosiacza wiara nie nadaje 


dług nie ma żadnego pokrycia. Gdyby taksi] Warszawy. To mówią o tulwatach, to o budo- 


również powagi boskości, l:cz odnosi się wo 
Niej z rzewną, ziemal poufałą nerdeczaością. 

Ten chwy:sjący swą prostotą nastrój spo- 
tykamy niemal we wszystkich obrazsch cykiu 


Wio jakiegoś pommikowego guacha, ale naj: | p: Stachiewiczs, W zaty.ułowssym asprzysład 


spotykano w naturze, pod wpiywem potrzeb 
estetycznych potęgują się, przesuaczają i sie- 
uowią ową cechę oekoracyjaę, ozdobuą, która 
jedną wspolną nacią wiąże matowidłn, dywany, 
obicia, przedmioty sztuki siosuwanej 1 wyroby 
przemjstu. To amo da się powiedzieć i o ry- 
sunku — a nawet o liniach kompczycyjny:h i 
wybierawych pomysłach; najmniejsze wykro- 
czenie przeciw zasadom piękna uadycyą wyro- 
bionych, wywołuje aysonnua. 

Jeżeli scharakieryzowaue poprzednie po- 
jęcie obrazowe nazwałem czysto walarskiem, to 
kierunek dekoracyjdy nazwać muszę esLeLyGZ- 
nym czyli ogólno-ludzkim. Pierwtże wypływa 
z potrzeby wewnętrznej artysty, na ury często - 
kroć wyjątkowej, a w każdsia razie bardzo ró- 
żnej od Otoczenia — i w reznitacie duje prze- 
dewszystkiem moralne zadowoliienie twórcy, 
orsz garstce ludzi t:ubteluiejszych — drugi, 
ozdabiejąc mieszsania, gwachy i świątynie, ziq- 
czony imiegralnie z dauem osoczeniem, służy 
ku zaspokojenia duchowych potrzeb mas, 


Trzecim punktem wyjścia w ńwórczości 
artystycznej jesc ilustracyjność. Kierunek ilu- 
stratorski spotyka się w maijarstwie częściej, 
i niżby to zdawać się mogło. Zasadniczą jego 
i cechą jest rozszerzenie treści wewnętrznej 
| przedmiotu do granie niedostępnych do wyra- 
żenia Srodzami malarskiemi. Aby zrozumieć 
taki obraz, trzeba poprzednio znaó treść jego, 


asagar] stoi się w obec zawiłej zagadki arty- 


stycznej, której rozwiązanie przedstawia tem 
większe trudności, że leży po za ramami obra- 


ginając się do potrzeb ogóluo-ladzkich nie zaś | zu, w tytule lub w dłuższym, objaśniającym | 
: | komentarzu. Ztąd poszła ogolnie utarta wśród 
indywadnalsą, lecz cząstką caśości, na którą pol krytyków nazwa „pomysłów literackich", 


(Wana utworom o zbyt skomplikowanej i, nie- 
jasnej budowie komyozycyjnej. Niemożebne do 
| rovita językiem maiarskim motywa 


jak 
psychologiczna kolizya. 
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zcajdują właściwe oświerienie w opowieści pi- 
sanej, co czyni wrażenie, jawie wywiera utwór 
pendzia zaieżnem od postronnych czynuików, 
nic z malarstwem wspólnego uie mających. 
Czę:to duże olejne mslowidło jest niczem in- 
nem, tylko zwykłą iluswacyą poznysła literae- 
kiego 1 naodwrót w skromuym rysunku od- 
nejuują się cechy pruwdziwego obrazu, w obec 
szcuki bowiem rodzaj wykunania i materysł 
ku temu celowi użyty, są rzeczą drugorzędną. 


Na poparcie tego, com powiedział, p:zyto- 
czę parę przysładów. Wezmę np. znasuy duży 
obraz Antoniego Austena. Kumpozycya wyo- 
bruża w skromnie umebiowanym p.koiku sie- 
dzącą, z podpartą na ręce twarzą — młodą Bo- 
bietą w negliżu. Na srodzu stoi mężczyzna, 
bez surduta i kamizelki, tragicznym ruchem 
opierający się na poręczy krzesła i, z wyrazem 
Hamieta, zagłębiosy w myślach. Obok niego 
kołyska. Obraz ten mógł wszystko przedsta- 
wiać, niczego jednak dostatecznie nie wyraża- 
jąc; mogła io być kłótnia małżeńska, tak samo 

Żal po stracie dziecku, lub inna pudobna 


Spojrzawszy dopiero na tytuł nabierało 
się trochę pojęcia o idei artysty. „otracił miej- 
sce!“ opiewał on patetycznie, chociaż również 
dobrym tytułem byłoby n. p. „A jednak zdra- 
dzl!“ W tym rasie tytuł jeszcze nie wystar- 
czał ; by kompozycya ta mogła wyrażać to co 
było jej zadaniem, trzebaby dłuższego komen- 
tarza, coś w rodzsju irsgmentu z noweli: „Jan 
(może być Józet lub Szymon) wszedł do swego 
skromnego mieszkania, które, pomimo niedo- 
statku, odznaczało się czystością i porządkiem. 
Ruchem, pełnym gwałtowności, zrzucił z siebie 
surduu i kamizelkę, oparł Się stautnie na porę- 
czy krzesła i grobowym rzeżł głosem: „Stra- 
ciiem miejsce“, Żona jego, odwróciwszy się od 
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Miesięczna  złr. 1°10 | Półroezna db, € 
Kwa:talna n _3'— | Roczna „ 12 
Ma zmiąną adresn opłaca się 40 ct. 
Pranumeratę nalaży przesyłać przekazami. 
Da przesyłanej w kopertach pieniężnych naleły 
dodawać 5 ct, 


CENY OGŁOSZEŃ 


Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy : 
Wiersz petitowy albo jego miejsce 
W „Drabnych ogłoszeniach“ za 
słowo drukiem patitowym po 
zad tłustym g: rmondem po. ` 
Korrespukdancya prywatne za 
słowo drukiem petitawym pa . . Ś n 
Nadeałane na trzeciej stronicy : 
O glaszania, wiersz petitowy alno jego miejscsh vt. 
Reklamy 3 z A k . 20 
Nekrologia . c s á ” © me w 
Ozłeszenia do „Przeglądu przyjmuje „,BYU- 
RO DZIENNIKÓW ul. Karola Ludwika]. 9. 
ORA! NE =" ARCE T EEN E RA z 


Długość ónia g. 10 m. 29 1 
Przybyło dnia od wczoraj 8 m. 


10 ct. 
le 
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nW ncieczce z Egipiu“, widzimy tam chłopa 
polskiego, jak zaprasza do swej chaty znużorą 
Rodzinę przenajświętszą. Na innym obrazie 
„Ma*ką Boska Gromviczna* zapaloną gromsaieą 
odpędza wilki zgłodniał» od siedzib ludzkich, 
albo „Siawna”* rzaca zdrowe ziarno w glebę. 
Prześliczna jest Matuchna z Jedavrodzonym ne 
ręku, jak z rozanielonę uśmiechem szczęścia 
twarzą idąc „Po gwisżdzistej dzodze*, brodzi 
wpośród gwiazd powodzi. 

Więcej jeszcze osób niż przed „Lsgsudą* 
gromadzi się przed obrazem obcym, „Ucztą 
Bachusa“, działem Serba z po hodzenia Medo- 
wića. Na cbrawe widzimy ucztujących Reyraian 
w sali, gdzie jeszcze nie zakrzebiz krew nie- 
dawvo pomordowsnysh chrześcijan i je*zcze 
walnją się ich trucy. Zacisokawieuie publiczno" 
ści tym obrazem podnosi legend, jaka otacza 
nazwisko artysty. 

Siedział on sobie jaro mnich w jakims 
klasztorze, a modlitwy odmawiane w  oliówaa 
przepiatuł marzeniami O sztuce i malowaĘsiu 
postaci świę*'ych w swojej celi. Aż raz zrzu- 
cit mniszą suknię i umknął do Monachium. Po 
niedługich stuiyach dojrzeł w jego duszy od- 
dawna piastowany plan i powstał pierwszy 
obraz: „Ucze Bashusa — męczeństwo Chrze- 
ścijan*. Ale kiedy krytyka przyjęła działo po- 
chwałami, a obraz począł objeżdźać Europę, 
Medowić widząc swe pragnienie zaspokojcne, 
strzą”uął z siebie skorupę ziemską i powzócił 
do klasztoru, aby znowu modiitwy odmawians 
w chórze przeplaćać marzeniami © sztuce i mą- 
lowaniem postaci świętych w samotnej celi. 
Pan Jerzyna przypomuiał się Warszawie, 
on bowiem, dGziecięciem nai+egż) Miasta, 
w Cavallerii. Glos jego zmężniał, axaorai mo- 
skiego brzmienia, który tenorowi nadaje osobny 
odcień, jakby barytonowy. Rolę traktował pan 
Jerzyna z przejęciem się i uczuciem, a naj- 
huczniejsze oklaski zbierał za pieśń przy kie- 
lichu, którą aż powtarzać musiał, Ogółsm za- 
tam wziąwszy, był to występ udatny. 

Ciezawy podział w preso wstrziawską 
wprowadziła dyskusya o Eusapii Palladino. 
Stronnictwa a nas wskutek zupełnego braka 
życia politycznego, mają więcej niź gdzieko!- 
wiekindziej podobieństwa do obozów filozoĝ- 
cznych. Sgoro więc pojawiła się jakaś Alezot- 
czna Ew*stya, zwykle wszystkie postępowe pi- 
sma szły przeaiw konserwatywnym. Teraz to 
zupełnie inaczej. Do obozu palladinistów pzze- 
szedł Kuryer codzienny i szrajnie postępawy ty- 
goduiz Głos, a przeciw nim zszeregowały się 
postępowe : Prawda i Przegląd tygodniowy e tai- 
że konserwatywne Słowo 1 Przegląd katolicki. 
Po środka jak magur na dwoje wróżączy stol 
Kuryer warszawski, któremu nio chodzi am c 
medyumiz =, ani v rczjaśnienie prawdy, tylko 
o sensacyę 1 który drukuje wszysik» 1 artyku- 
ły pp. Rajchmanae i Herynga i wywody p. 
Oshorewicza 1 wzeszcie protokoży eplsywaa8a 
przez uczestałków dośwsatozeń. 

Co mówią zwolenuicy Fusapii, daliżmy 
już po części puznać naszym uzytelnikoa, któ- 
rzy wiedzą, ża dzielą się oni przedewszystkiera 
na dwie gru,y, takich oo wierzą w duthy i 
takich co jak p. Ochorowier: przypisują zjawi- 
sk» epirycystyczne „essryczarta rokom“ mi- 
dyum. Przyęatramy się teraz po k'ótce z jw- 
kich powodów występzją przeciwniwy spirycy- 
zna w Warsa wiu. Sowo wysuwa se pierwszy 
pla: wzgląd praktycz:y i wskuzojo, jakie rzko- 
dy przynosi rozszerzenie się obłędn spirytysty- 
eznsgo w rzerokich kołach :połeczeń:stwa. Prze- 
gląd katolicki przeciwszawią spirytyzmowi reli- 
gię i przypomina bulle papieską pozwala qcą 
nx» świadczewia ze spirytyzmem t lko dla 
panki w groxie ludzi kompetentnych. 

Prawda z krewkiem oburzeniem nwóża, 
że cała ta historya z Eusapią Psladino jest 
obiazą da nanki i zdrowego rczsądbu, 
Wreszaie Przegląd tygodniowy zwraca się głównie 


re 
da 


B saməmu p. Oshorowiczowi i odmawia 


mężw, oparła się ua łokciu i zaczęła głęboko 
dumuć. I dziwna była sprzeczneść z ciemnemi 
myślami obojga tych iudzi, e ióżowem śŚwia- 
tlem lampy, o kiałtym absżurze itd.“ — Gdyby 
obraz Austena w reprodnkcy: zmniejszonej fi- 
gurował zbroszurowacy w tamie nowel, byłby 
najzupełni:j na swojem miejscu, pozostając tem 
samem, czem jest obeczie, — zwykłą ilustracyą 
literackiego pomysłu, — kompozycyą zaś abra- 
zową nie jest, bo niki go bea komentarzy nie 
pojmie, 

Weżmy teraz inny obraz, cto dajmy za 
to płótno Borkowskiego „Chora żona“. Tataj 
i tytul nie już nie pomaga, gdyż owe! wy- 
szczególnionej w nim żony nie ma wcale. Na 
saniach w śnaiegu. pogrążonych, dosirzedz było 
można stos łachmanów, pod którym mogła ie- 
żeć żona, tak samo jak matka, córka, ojciec 
albo nic wreszcie. Wyglądało to trochę na ów 
seenaryusz jakiejś starej komedyi, cmawisjącej 
szczegóły dekoracyi: „na lew» lasek, na prawo 
jezioro, a w giębi chatka, której nie widać*. 
Gdybyśmy posiadali utwór piśmienny, i w zim 
wyraźnie zaznaczoną obecność żony chłopka 
pod narzuconem ubraniem, obraz Borkowskiego 
byłby wystarczającą ilustracyą tego faktu; 
ihaczej musi pozestać malarską łamigłówką. 

i Sądzę, ża dwa te przykłady wystarczą do 
określenia literacko - ;lustracyjnych teadeneyi 
w obrazach czerpiąc materyal szczególnie z na- 
szego malarstwa, gdyż dotychczas patuje ona 
w nim dość silnie. Pochodzi to z niedosta" 
tecznego zrozumienia celów tej sztuki pla. 
stycznej i meuwzględnienie średków, któremi 
może rozporządzać. 


(Dokończenie nastąpi), 
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mu prawa do nazwy uczonego. 
~ on nie zgłębił żadnej dziedziny wiedzy ludz- 
kiej. Filozofia, elektrotechnika hipnotyzm a 
teraz spirytyzm stanowiły kolejno jego „fach“, 
a każdy z nich brał p. Oshorowicz płytko, po 
wierzchu, przerzuczł się przedmiotu na 
przedmiot, nie dbając o to, że pozostawia po za 
sobą cały szereg wniosków nieprzeprowadzo- 
nych, faktów nieudowodnionych, rzeczy, które 
jako uczony wpierw powinien był poznać, bo 
go wabiły zawsze zamglone skraje widnokręgu 
duszy ludzkiej, rzeczy niejasna, tajemnicze. 
Skresliwszy w ten sposób portret p. Ochoro- 
wioza jako „uczonego* mówi niejako Przegląd 
Tygodniowy do czytelnika: „I oto taki człowiek 
chce nam stwarzać now a prawdy!* Naj- 
charakterystyczniejszem w tem jest to, że 
Prawda i Przegląd Tygod. do niedawna należały 
do sprzymierzeńców p. Ochorowicza. 

Fakt drobny sam w sobie, ale charakte- 
ryzujący tutejsza stosunki towarzyskie, zda- 
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rzył się u nas niedawno. Do naszej resursy 
obywatelskiej zgłosiło się trzech młodzieńców 
z prośbą o przyjęcie. Pewni byli, że ich 


przyjmą, bo przecisż bywali we wszystkich 
domach arystokratycznych, dawali śniadania i 
kolacyjki, na których wszyscy także bywali. 
Tymczasem ich wybalotowano. A oto dla 
czego: jeden z nich jest dotąd jeszcze izreelitą, 
drugi miał matkę neofitkę, a trzeci także 
gdzieś tam w rodzie miał izzaelitę. Wprawdzie 
izraelici nasi warszawscy nie przypominają 
woale waszych żydów, mówiących żargonem, 
są ludźmi wykształconymi i przyzwoitymi. 
mówią czysto po polsku, prowadzą salony, w 
których bywa cały świat wyższy, ale dotąd 
przecież nie zlali się ze społeczeństwem, nie 
przejęli się duchem polskim. To też nikt nie 
bierze za złe resursie obywatelskiej, że odmó- 
wiła przyjęcia izraelicie, jeżeli chce zachować 
w instytucyi katolicki charakter; ale dla cze- 
goż odmówiła dwom innym, którzy są już ka- 
tolikami? Że to nie jest droga do spolszczenia 
izraelitów — to pewna. Więc nie pracuja dia 
Ojczyzny ani dla Kościoła ten, kto uposiedza 
żyda, który przeszedł na katolicyzm. Owszem 
powinien mu i dom i serce otworzyć. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 23 lutego. 

P. prezydent Mochnacki, zagaiwszy 
wozorajsze posiedzenie, poświęcił kilka słów 
gorącego wspomnienia śp. Oktawowi Pietru- 
skiemu, honorowemu obywatelowi m. Lwowa, 
i zaprosił Radę na pogrzeb, który się odbędzie 
w sobotę. Radni £tojąe wysłuchali przemówie- 
nią p. prezydenta. 

Po załatwieniu kilku rekursów w spra- 
wach budowniczo- -policyjnych uchwaliła Rada 


dostawę karmy dla koni będących własnością ; 


gminy prowadzić we własnym zarządzie; dy- 
rekcyi zakładu głuchoniemych na wykonanie 
robót adaptacyjnych w zakładzie przyznała je- 
dnorazową subwencyę w kwocie 2000 zł. i po- 
leciła wypłacić dyrekcyi wystawy krajowej 
drugą ratę subwencyi w kwocie 15.000 zł. Bez- 
płatne miejsca nauki śpiewu w Tow. „Lutnia“ 
nadano: Stanisławie Iwanickiej, Jadwidze i 
Maryi Stebnickim, Anieli Nowickiej i Gizeli 
Dworzakównej. 

Długą dyskusyę wywołała sprawa sprze- 
daży dóbr Błotnia z przyległościami w powie- 
cie przemyślańskim, należących do fundacyi 
im. St. Gosiewskiego. Referent p. r. Kędzierski 
w imieniu magistratu i sekayi uczynił wniosak, 
aby Rada uchwaliła sprzedać te dobra w drodze 
dobrowolnej licytacyi za cenę wywołania w 
kwocie 250.000 zł. i aby poleciła magastratowi 
poczynić odpowiednie kroki o uzyskanie od 
namiestnictwa zezwolenia na tę sprzedaż. 

Referent w cbronie powyższych wniosków 
zaznaczył, że dobra te cd lat 25 nie niosą ża- 
dnego dochodu i dlatego fundacya dotąd je- 
szcze nie mogła wejść w życie. Sprzedaż ma- 
jątku tego leży więc w interesie fundacyi, bo 
procenta od sumy uzyskanej ze sprzedaży przy- 
niosą dochody i umożliwią wykonanie ostatniej 
woli fandatora, tj. rozdzielanie stypendyów po- 
między rzemieślników. 

Wnicskom refercnta sprzeciwił się ks. 
kan. Mazurak. Zaznaczył, że Rada przed 
kilku laty myślała już o sprzedaży tych dóbr, 
ale nafwniosek mówcy, zamiaru tego zanie: 
chała. Na tem zyskała tylko fnndacya, gdyż 

gdy wówczas za te dobra chciała Rada osią- 
-e tylko 180.000 złr. dziś naznaczyłęą cenę 
wywołania na 250.000 zł:. Dobra te, zdaniem 


mówcy, dlatego nie przynoszą dochodu, Że są 
bardzo żle administrowane. Rada majątków 
ziemskich pozbywać się nie powinna, gdyż 


cena ziemi idzie ciągle w górę i pewniejszą 
jest niż wszelkie papiery, które wskutek cią- 
łych konwersyi coraz mniej niosą. Cena ma- 
jątków tych i dochody z nich podniosą się 


Powiada, że |także w skutek tego, 


że wkrótce będzie w 
owej okolicy zbudowana kolej- Mówca radzi 
przeto, aby Rada nie spieszyła się za sprze- 
ażą. 

Wywody ks. Mazuraka poparli pp. radni 
Michalski, Rawski, dr. Weigel i Kordys. P. r. 
Michalski dowodził, iż dobra te dlatego nie 
dają dochodów, że admini stracya ich riadzwy - 
ozaj wiele kosztuje. Np. nieraz na wiadomość 
o małej szkodzie wyrządzonej przez włościa- 
nina w lesie, nie przenoszącej sumy l zł, Wy- 
syłano do dóbr tych komisye złożone z kilka 
radnych irzeczoznawców. Komisye te pożerały 
bajońskie sumy i pochłaniały wszystkie do* 
chody. Wadliwość tę podnosił już mówca kilka 
razy w komisyi budżetowej. Chociaż w inte- 
rasie rzemieślników leżałoby, aby fundacya 
weszła jak najprędzej w życie, mimo to wła- 
śnie w interesie fundacyi mówca musi głoso- 
wać przeciw sprzedaży majątku fundacyinego, 
gdyż jest, przekongny, że po wybudowaniu w 
tamecznej okolicy kolei, dochody wszystkie 
znacznie wzrosną, albo też gdy Rada wów- 
czas go sprzeda, to cena jego co najmniej się 
podwoi. Mówca czyni przeto wniosek, aby 
Rada nad sprawą sprzedaży przeszła do pce- 
rządku dziexnego i aby wybrała komisyę zło- 
żoną z kilku młodych, energicznych radnych, 
którzyby sią zajęli sprawą tego majątku i 
starali się przysporzyć z niego dochodów. 

Za sprzedażą przemawiał dwukrotnie dr. 
Marjański. Twierdził, iż obowiązkiem 
Rady jest wykonać wolę fundatora; który 
chciał, aby z majątku jego rozdzielane były 
stypendya. Dotąd woli tej nie spełniono, gdyż 
majątek nie niesis żadnych dochodów. Należy 
przeto sprzedać go, a procenta od sumy sprze- 
dażnej dadzą znaczne dochody i umożliwią 
rozdział stypendyów. 

R. d. Dziedzielewicz przemawiał 
również za sprzedażą, ale żądał, aby cenę 
wywołania ozaaczono na 300.000 zł. Mówca 
słyszał bowiem od ludzi, którzy ów majątek 
znają, Że cena wywołania 300.000 zł. woale 
nie będzie wygórowaną. 

P. r. Rawski również podniósł zarzut, 
że cena wywołania 250.050 zł. jest za nizką” 
i uczynił wniosek, aby Rada sprawę sprzeda- 
ży odroczyła i poleciła przedtem zaufanym 
znawcom ocenić ró dóbr ŚRiddoyjbych. 

P. r Klimowiez twierdził, iż dobra 
te dlatego nie niosą Żadnych dochodów, ża 
żle są zagospodarowane. Dzisrżawca ich p. 
Mnsakowski źle gospodarzy, niszczy pola i 
zdaniem mówcy Rada wielką fundacyi wyrzą- 
dziłaby korzyść, gdyby dzierżawcę tego u- 
sunęła. 

P. rr Gubrynowicz zaznaczył, iż 
członek Rady miejskiej p. Thom, człowiek w 
ocenianiu majątków ziemskich kompetentny i 
znający majątex fandacyjny oświadczył, iż 
sam las, należący do tych dóbr, wart jest 
300.000 zł. Mówca czyni przeto wniosek, aby 
Rada uchwaliła dibra te sprzedać nie na licy- 
tacyi, lecz z wolnej reki, i aby cenę wywo- 
łania oznaczyła na 300000 zł. 

Po przemówieniu referenta, broniącego 
swych wniosków, przystąpiono do głosowania, 
| które na waiossk p. Michalskiego odbyło się 
imiennie. 

P. Prezydeat na pierwszem miejscu pod- 
dał pod gło: owanie wniosek p. Michalskiego o 
przejście nad sprawą sprzedaży do porządku 
dziennego. Przeciw wnioskowi temu, a więc 
za sprzedażą dóbr głosowało 18 radnych, za 
wnioskiem, a więc przeciw sprzedsży 36 rą- 
dnych. Sprawa sprzedaży przeto upadła. 

Za sprzedażą głosowali pp.: dr. Byk, 
| Czerny, Cinehciński, Cybulski, dr. Dziędziele- 
wicz, dr. Grerstman, Gubrynowicz, dr. Hersch- 
masn, Jonasz, Kędzierski, Klimowicz, Markio- 
wicz, "dr. Maryański, Piepes, dr. Pisek, Pod- 
łowski, Rewakowicz i Szajer. 

Na tem obrady zakończono. 


MAŁY FELJETON. 


Pływające „dziwy.“ 

Jeśli, oglądają jeden z większych okrę- 
tów handlowej marynarki międzynarodowej, 
uprzytomnimy sobie opisy karaweli Kolumba, 
na której opuszczał wybrzeża Starego owiata, 
aby odktyć szmst ziemi nieznanej i dzięki ts- 
mu stać się nieśmiertelnym, to mimowoli za- 
stanowi nas ten niezmierny postęp, jawi w te- 
chnies okrętowej ujawnił się w ciągu lat czte- 
rystu. 

Jednakże rozwój techniki nie zna granie. 
Za każdem spuszczsniem na wody oceanów i 
mórz nowego statku handlowego lab w celach 
wojskowych zbudowa::ego, znajdujemy coś no- 
wego, cos świadczącego o postępie. Na każ 
dym nowym okręcie z łatwością zauważyć się 
[5 że przy nakladzie prasy ludziej i wysił- 


i 
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mu do nazwy uczonego. Powiada, że |także w skhtek tego, Że wkrótce będzia w | ków pieniężnych przewyższył on pieniężnych przewyższył on swych po- 
przedników rozmiarami, jakością budowy i 
przapyshem urządzenia. 

Do podobnych objawów kroczenia naprzód 
w dziedzinie udoskonaleń technicznych należy 
zaliczyć również w ostatnich cząsgch, zbudo- 
wany pizez towarzystwo przewozowe Cunard, 
nowy okręt przeznaczony dla obsługiwania pa- 
sażerów obu półkal. 

Mniej więcej przed pół rokiem toż samo 
Towarzystwo oddało falom w opiekę kolosal- 
nych rozmiarów okręt „Campania“, który swem 
zewnętrznem i wewnętrznem urządzeniem zda- 
wał się wyrażać coś juź nieprześcignionego. 
Jednakże i ten imponujący dom wodny zna- 
lazł godnego zapaśnika. „Lucania”, najmłod- 
szy pupil Towarzystwa Cone: d przewyźszył 
swego brata pod wszelkimi względami, co po- 
zwala stawiać coraz ś$miels7e żądania od przy- 
szłego rozwoju techniki okrętowej. 

Poznajmy do jakiego gatunku okrętów 
należy „Lucania“. Jest to dwuśrubowiec, pę- 
dzony siłą dwóch maszyn parowych. Pierwszą 
swą podróż odbyła „Lucania* o 19 godzin szyb- 
ciej, niźli to dotychczas któremukoiwiek okrę- 
PA się udało. Nażuralnia stałe wyzyskiwanie 
podobnej szybkości odbiłoby sią badzo nieko- 
rzystnie na funkcyonowaniu maszyn. Jednakże, 
jaz się okazało z ostatniej podróży, „Lucania“ 
będzie mogła przy sprzyjającej pogodzie] bez 
nadzwyczajnych wysiłków, przebiegać 22 wę- 
zły na godzinę; przewozić tedy będzie, podró- 
żnych w5 dni i 6 godzin do „Nowego Świata.” 

Do jakich znacznych rezultatów dodatnich 
w szybkości biegu owrężów, dzięki postępowi 
techniki, dojsć zdołano, dowiódł najwspa- 
nialej niedawno urządzony rekord pomiędzy 


„Lucanią* i „Anizoną* (najszybszy okręt do 
roku 1881) i pom ędzy „Campanią* a „Alas- 
ką“ (najszybszy okręt do roku 1884). „Arizo- 


na“ dały. się wyprzedzić o dwa dni i M godzi- 


ny; „Camgańia* przebyła dysta:s rekoc- 
dowy o 1 dzień i 19 godzin szybciej, niźli 
„Alaska“ , 


Lecz szybkość biegu „Līcanii“ mie jest 
jej jedyną zaletą; przewyższa ona inna o- 
kręty spokojem szybowania po wodach ocea 
| nów. Rozmiary jej są również niebywałe, dła- 
|gość bowiem wynosi 190 metrów, największa 
zaś szerokość 20 metrów. 


„Lucania* posiada cztery pokłady : dolny, 
środkowy, główny i najwyższy. Pokłady te 
zbudowane są z płyt stalowych i wyłożone 
nadzwyczaj kunsztownie drzewem  so'nowem. 
Dopiero po nad tymi .pokładami znajduje się 
t. zw. pokład bezpieczeństwa czyli też letni, a 
jeszcze wyżej, spesyalny pomost dla kapitana 
okrętu. Pomost tən leży 19 metrów po nad 
poziomem wody. Przepyszny widok przedsta- 
wia się widzowi z kosza masztowego, który 
góruje po nad wodą przeszło 30 metrów wy- 
soxo; widok stąd na okolicę obejmuje 15 mil 
w promieniu. Spoglądając z koza tego na 
owe szeregi szalup ratun£owych, zawieszonych 
nad głównym pokładem, na piętrzące się ko- 
miny, ra ziejące swemi otworami wentylato- 
ry, na caly szereg najrozmaitszych przyrzą- 
dów i aparatów, umieszczonych ku ewentu- 
alnemu ratuakowi pasażerów i załogi, pomi- 
mo, że niezmierzone przestrzenie wody zdawa- 
łyby się zas przerażać, nabieramy otuchy i z 
całym spozojem powierzamy się płynącemu 
kolosowi. 

Jeśli zechesmy się bliżaj poznać z kolo- 
salnymi rozmiarami „Lucanii“, to chyba zna- 
komicie w tym względzie objaśni nas szczegół, 
że do podnoszemia i opuszczania kotwicy, u- 
stawiono specyalną maszyną parową o sile 600 
koni. Ten jeden fakt aż nadto jest wymo- 
wnym, aby trzeba było jeszcza o innych 
swładowych częściach „Lucanii* mówić, w ce- 
lu dania dostatecznego! pojęcia o jej zewnętrz- 
nej i wownętrzaej budowie techuicznej. 


A teraz popatrzmy, Go tam nakładu 
pracy poświęcono, co tam wysiłków sztuki 
wszelekiej zastosowano, aby i wewnętrzne, 
już tylko do potrzeb i wygód podróżujących 
zastosowane urządzenia „Lucanii“ harmoaizo- 
wało z imponującą jej powiarzchownością 

Każdemu, kto podróżował na statkach 

ielkiej marynarki handlowej, zaanym jest ów 
owai urządzenia mieszkalnego. Jednakża 
śm ało rzecz możaa, ża i w tej mierze „Lucą- 
nia“ |rzewyższyła stare okręty. 

Pasażerowie klasy 3-ej umieszczeni SĄ 
uajaiżaj, kajuty dla pierwszych dwóch klas zaj- 
mują pokłady: środzowy i naj wyższy. Po za 
tem zn»jduje się jższcze mnóstwo pomieszczeń 
dla załogi okrętowej. 

S„la zabaw, jadalnia i klatka sohodowa, 
prowadząca do tych dwóch pomieszczeń, wy- 
kończone :ą z nadzwyczajnym przepychem 


i ozdobiona prawdziwemi dziełami malarstwa 
i rzeźby. D> tych sal przylega jeszcze, 


nad 


wyraz wygodni» i gustownie urządzony salon | 
dla palących i czyteluia. 

Sala zabaw, największe pomieszczenie 
wspólne na „Lucanii*, zajmuje 600 kwadrato- 
wych metrów powierzchni, to też, w celu oświe- 
tlamia takiej przestrzeni, musiano "zbudować spe- 
cyalną szachtę T'/, metra długą i 4 wysoką, 
któraby, przechodząc przez 2 najwyższe pokła- 
dy, służyła za drogę dla promieni słonecznych. 
Ssiany i sufit salonu tego wyłożone są całko- 
wicie drzewem dębowem i różanem i ozdobio- 
ne kunsztownemi rzeźbami. Umeblowanie oa- 
łogn salonu stanowią 4 długie szeregi stołów 
mahoniowych z krzesłami i ławkami odpowie- 
dniemi. Po bokach i kątach ustawiono nadto 
stoliki oddzielne i fotele wygodne. 

Prócz tego salonu znajduje się na „Luca- 
nii“ rodzaj pokoju bs,wialnego, już mniejszego 
co do wymiarów, lecz również kosztownie urzą- 
dzonego. W pokoju tym ustawiono organy i 
fortepian ku użytkowi mieszkańców okrętu. 

Salon dls palących ma ściany wyłożone 
dębem; po środku ustawiono wygodne otomany 
i krzesłe. Mnóstwo w nim urządzono nisz, 
z których każda iunym odznacza się stylem. 

Czytelnię zaopatrzono bogato w dzieła 
literatury zachodnio - europejskiej i w najroz- 
ej gazety. Meble ustawiono mahoniowe. 

Ściany, podłoga i sufit dębowe; ten ostatni 
udekorowano jeszcze kością słoniową. 

Przyjrzyjmy się teraz kajutom. Są one 
naturalnie bndowana na jedną lub na p're 
osób. Jednakże nie poskąpiono tam niczego, 
aby kajuty co do wygód i hygienicznych wa- 
runków w zupełności odpowiadały sypialniom 
w domach na stałym lądzie. Łóżka zatem ele- 
ganckie, lecz żelazne; ściany drzewem wyłożo* 
ne; nie zapomniano również o żadnem prakty- 
cznem zastosowaniu elektrotechniki. 

Sypialnie dla podróżnych klasy drugiej, 
Go do wygód, niczem się nie różnią od kajat 
pierwszej klasy. Jedynie zbytek w urządzeniu 
zostął nieco usunięty. Wreszcie pasażerowie 
klasy trzeciej również uskarżać się nie mogą 
na względny brak wygód i estetyki. Wszystko 
tutaj proste, lecz ładnie i hygienicznie urzą- 
dzone. 

„Lucania* może przewozić przeszło 2000 
osób, ło też szpital, kuchnia, kąpiele i podobne 
temu pomieszczenia, zajęły dużo miejsca, po- 
chłaniając kolosalne sumy na urządzenie. Na- 
leży wspomnieć też i o oświetlenia okrętu. Na- 
turalnie dostarczają go dynamo-maszyny, przez 
posrednictwo lamp łukowych i żarowych. Tych 
ostatnich jest tam przeszło 1200, a każda o sile 
16 świec stearynowych. 


KRONIKA. 


Lwów 28 lutego. 


Mianowania. P. Namiestnik zamianował Pawła 
Wojnara ws Lwowie cficyałem Namiestnictwa, Do- 
minika Delmana w Kamionce, Franciszka Wieczorka 
w Kolbuszowej, Juliana Kalezyckiego w Krcśnie, 
Jana Jeca w Brzesku i Józef, Dobrowolskiego 
w Dolinie sekretarzami powiatowymi; Władysława 
Schwetzaą i Franciszka Józefa Mandelę kancelistami 
Namiestnictwa. 

Przeniesienia. F. Namiestnik przeniósł sekreta- 
rzy powiatowych: Zygmunta Zukiewicza ze Starego- 
miasta do Szmtors, Klemensa Chłędowakiego z So- 
kala do Tarnopola, Jana Jaca z Brzeska do Sokala 
i przeznaczył kancslistó y Namiestnict wa : Władysła- 
wa Schwetza do słożby w starostwie w Grólku, a 
Franciszka Józefa Mundelę w Staremmieśsie, 

Sesya Rady państwa — jak donoszą z Wie 
dnia — potrwa .przed Wislkanocą do 16g0 marca, 
po Wielkanocy do Zielonych Świąt. Po Zislonych 
Hwiętaca, to jest od połony maja do połowy czerw- 
ca, obradować będą Delegacye wspólne, a równocze- 
śaie z niemi nieustająca komisya podatkowa. Do 
Wielkanocy punkt ciężkości obrad będzie w koxi- 
syach, podczas gdy plenum Izby zajmować sią bę- 
dzie tylko najpilniejszemi sprawami i odbędzie nie 
wiele posiedzeń Dopiero po Wielkanocy rozpo- 
czną się obrady nad sprawami przygotowanemi w 
komisyach. 

Nowe posterunki żandarmeryi ustanowiło mi- 
nisteryum obrony krajowej w Zawadce, w powiecie 
kałuskim ; w Bielanach w pow krakowskim; w Dzie- 
winie i Zabierzonie koło Niepołomic w powiecie bo- 
cheńskim., 

Konkursa. R dy szkolne okręgowe w Brzesku, 
Horodence, Jarosławiu, Nisku i Wadowicach rozpi- 
gały koakurs na kiikadz esiąt, posad rauczycielskich. 

Melioracye w Galicyi. Preliminarz funduszu 
melioracyjnego na rok 1894, przedłożony Radzie 
państwa, zawiera następujące pozycye, odnoszące się 
do Gulicyi: Na regulacyę Nowego Brnia, rata dzie- 
siąta 7804 zł.; na uzupałnieaie robót regulacyjnych 
nad Wisłą i Sanem w powiecie tarnobrzeskim,, rata 
ostatnia 79.080 złr. ; na regalacyę rzeki Białki wraz 
z robotami na prawym brzegu Dunajca, rata trzecia 
13,080 zał.; na zabudowanie potoków górakich w do- 


rzeczu Skawy, ruby trzecia 10,894 złlr.; nu regula. 
eyę Dniestru od Rozwadowa do Zurawna, rata dru- 
ga 21.383 złr ; Złotej Lipy, rata druga 9.900 złr.; ; 
Ba osuszenie moczarów w powiatach: łańcuckim i 
jarosławskim, rata druga 8625 złr.; na zabudowania’ 
potoku Michałowskiego, rata ostatnia 2.000 złe. ; 
potoka Niszków, rata draga 1288 złr.; wreszcie nu 
poparcie nowych przedsięwzięć melioracyjnych, ny- 
Btępujące pierwsze raty: na regulacyę rzeki Buga 
14.850 złr.; potoku Demni 8640 złe. Ogółem na 
Galicyę wypada 170.094 złr. z sumy 787.064. złr., 
przeznaczonej dla całego państwa. 

Nowe mundury dia plechoty. Militär Ztg. 
donosi, że w ministerstwie wojny odbyła się pod 
przewodnictwem ministra Krieghammera, w obecno- 
ści areyksiążąt Albrechta i Wilhelmu, narada w spre- 
wia nowegr umundurowenia piechoty austryackiej. 
Na naradzie tej przyjęto barwę szarą, jako bar- 
wę z"prowadzić się mających nowych mundurów 
piechoty. 

Drugim wiceprezydentem m. Krakowa wy- 
brano radzcę tamecznego magistratu, p. Witolda 
Piotrowskiego. 

W gimnazyum samborskiem, dnia 8go b. m, 
podczas lekcyi w k'esie, jeden z uczniów rzucił się 
na prof. Sołtysa i uderzył go w twarz. Ucznia are- 
sztowano i oddano w ręce sąla. W sprawie tej ' 
zapadł wyrok dnia 21go bm. w obwodowym sądzie 
samborskim. Ucznia tego skazano za ciężkie uszko- 
dzęria cisła na 8 tygodnie więziedia, 

W Rzymie ojtędzia się w maju r. b. uro- 
czysty obchód setnej rocznicy urodzin papieża Piusa 
IXgo. Uroczystość rozpocznie się dnia 5 maja. 

0 Beaudelairze mówił wczoraj wieczorem w- 
snd naukowo-literackim" Miriam. Beaudelaira 

spotyka Się z najrozmaitszymi sądami; jedni wyra- 
żają się o nim z największem lekcóważeniem, inni 
uważają go za genialnego poetę. Ale bo też w nim 
były dws sprzeczne żywioły On sam o sobie po- 
wiada, że jego kolebka musiała stać gdzieś u drzwi 
biblicteki, bo on podobay jest do tomi, w którym 
znejdują się Rzymianie i Grecy i drudzy odmienni 
ludzie, jest w nim głos jeden silay a układny, po- 
ciągający go do ziemskiego użycia i drugi, który go 
porywa aż w zawrotne wyżyny mistycyzmn. Ta 
dwo'stość natury odzwierciedla się wiernie w jego 
utworach. I tem tłumaczyć sig daje, że poeta, który 
woł-ł: „Boże ! wiem, że dejesz cierpienie dla oczy- 
szczenia mojej duszy,“ mógł pom napisać swoje 
osławione „Litanie do szatana“. 

Beaudelaire więc stoi na rozdrożu, jak źródło 
— mówił prelegent — z którego tryskają Strum:8- 
nie na różne, przeciwne strony, Od niego też po- 
czątek biorą najrozmaitsi, sprzecznych nieraz kie- 
runków poeci i tak np. belgijscy poeci wziąwszy z 
niego te dźwięki czysta, marzące i tęskniące za 
czemś nieznanem, rozwinęli je i stworzyli z nich 
cpłą literaturę. 

Wykład swój iustrował p. Miriam wybornymi 
przekładami, a miał niezwykle liczne audytoryum, 
wśród którego wiele było pań. W ogóla czwartkowe 
pogawędki w „Związku naukowe-literackim," dzięki 
swej bezpetengyonalności a vrozmaitości, coraz to 
więcej zyskują sobie zwolenników. 

Zarząd partyi socyalno-demokratycznej w Au- 
stryi składu się z 20 osób. W tej liczbie jest 11 
żydów. 

Pogrzeb śp. Oktawa Pietruskiego odbędzie się 
jutro o godzinie 10-tej rano z domu żałoby przy ul. 
Kościuszki. 

Wydział krajowy na sesyi nadzwyczajnej, WCZO- 
raj odbytej, uchwalił wystosować pismo kondolen- 
cyjne do małżonki śp. zmarłego, złożyć u trumny 
wieniee z napisem: „Wydział krajowy — Okta- 
wowi Pietruskiemu*, dalej wywiesić na pałacu sej- 
mowym czarną flage i wziąć udział w pogrzebie in 
corpore. 

Czarne fiagi powiewają od rana z gmachów 
rozmaitych instytucyi, których śp. Oktaw był człon- 
kiem, a dsją one wymowne świadectwo żslu, jaki 
z powodu śmierci zasłażonego męża odczuło społe- 
czeństwo. 

Pismo kendolencyjne Wydziału krajowego o- 
piewa : 

Do Jaśnis Wielmożnej Stefanii: z Augustyno- 
wiczów Pietruskiej : 

Jaśnie Wielmożaa Pani! Wiadomość o zgonie 
śp. Twego Małżonka wywołała powszachny żal w ca- 
łym kraju, boleśniej jednak niż inni cdez zuwamy tę 
stratą my właśnie, bośómy w części długoletni towa- 
rzyezo Jego, a wszyscy przywykli czcić w Nim Mę- 
ża, który od początku doby konstytucyjnej sprawie 
samorządu oddał swój świetny umyał, bogaty w wie- 
d.ę i doświadczenie. 

Sprawie tej vddał się cały z przewodnią myślą 
zastosowania ładu, porządka i ducha organizacyjnego, 
którego potrzebowały włądze i społeczeństwo, powo- 
łane do życia prawidłowego. 

Wierny tradycyom narodowym, dbały o całość 
przyznanych praw i swobód, oddawał krajowi w sze- 
iegu lat niespożyte usługi, a wszczspiając przykła- 
dem pracowitość, zamiłowanie obowiązku, wytrwał 
w słażbie publicznej póki sił starczyło, 

Gdy przed kilku laty zapotrzebowai zasłużo- 
nego spoczynku, pożegnaliśmy Go z żalem, obecnie 


Oprócz miejsc 


przeznaczonych 


dla handlu 


telnych. Z rzadka tylko jawił się po ścieżkach | praw perspektywy. Zresztą dwie wieże wznosiły 
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(Ciąg dalszy). 
Handel w Tebach był bardzo ożywiony, 


chociaż systematu monetarnego nie było. Wszelki 
handel był w zasadzie zamiennym, płacono da- 
niny państwowe w naturze, a czyniąc większe 
obstalunki, dawano przełożonym jakiejś korporacyi 
zboże albo inne produkta naturalne, które ci 
przełożeni rozdzielali potem pomiędzy robotników 
albo rzemieślników. Potrzeba mniejszych wypłat 
doprowadziła jednak do tego, że używano kru- 
szców jako miary wartości, i że kruszce te 
stały się rodzajem monety. Kopalnie kruszców 
były wyłącznie w ręku rządu i eksploatowano je 
za pomocą skazańców piętnowanych na ramieniu. 
O ile kruszcu nie używano na wyrabianie roz- 
maitych naczyń i narzędzi, dzielono go na drobne 
kwadratowe kawałeczki albo druciki spiralne wa- 
żące dziewięć gramów, tojest jeden egipski kwad, 
ina małe sztabki albo obręcze, ważące tak zwany 
uten, to jest dziesięć kwadów i kawałki te zao- 
patrywano pieczęcią królewską. Miejsce monety 
zajmowały tedy kwady i uteny platyny, złota, 
srebra i miedzi. Nie ustanowiono jednak żadnego 
prawnego stosunku wartości tych stemplowanych 
kawałków. Były one same także przedmiotem 
targu i handel nie tracił swojego zamiennego 
charakteru. 


i zabawy, dła uprawy roli albo na ogrody mo- 
żnych, nie brakło w samem właściwem mieście 
znacznych przestrzeni poświęconych celom reli- 
gijnym. Nieraz cały kwadrat ujęty między czterema 
ulicami — a było tych kwadratów tysiąc dwie- 
ście — służył jako obejście świątyni, wyglądającej 
na zewnątrz jak mur cmentarny, pstro pomalo- 
wany, dwoma tylko kwadratowemi wieżami, 
z przodu znaczny, a pokryty z wierzchu miedzia- 
nym dachem, jaśniejącym przedziwnie w słońcu. 
Ale mieszkanie bogów właściwie rozciągało się po 
za wałami miasta po obydwu brzegach Nilu i tu 
było dopiero jasne oko Świata, Amunejna to jest 
Wielki Dom Amuna. 

Przestrzeń ta cała, ogromna, kilkumilowa, 
w której ludzi było mało, a gmachów moc nie- 
zliczona, przedstawiała widok nad wyraz wspa- 
niały, a dziś jeszcze drobne resztki tego monu- 
mentalnego miasta, pozostawione wśród pustyni, 
wprawiają podróżnego w zachwyt najwyższy. 
Opis szczegółowy tych gmachów znużyłby czy- 


telnika, który odtworzy może żywy obraz tego, 
czem był pierwszy i jeźli nie najdoskonalszy, 


z pewnością najogromniejszy przybytek ludzkiej 
sztuki. 

A najpierw był to ogród olbrzymi, przecięty 
zewsząd kanałami żywych wód, a świetny ciemną 
zielenią i fantastycznemi kształtami zwrotnikowej 
wegetacyi. Pod cieniem palm i rozłożystych drzew 
sprowadzonych ze środkowej Afryki, leżały długie, 
nieruchome rzędy sfing i zasiadały kolosalne, 
wiecznie spokojne posągi ludzi i bogów nieśmier- 


| 
| 
| 


człowiek żywy, należący najczęściej do wyższych 
lub średnich stanów, albo do pańskiej służby 
a przeto dostatnio ubrany i przyzwoity. Zrzadka 
popędził rydwan, albo powlokła się uprzęż wo- 
łowa, po gościńcu pomiędzy dwoma rzędami 
granitowych lwów o ludzkiej twarzy, albo bara- 
nów patrzących w nieskończoność, z rzadka po- 
mknęła pańska łódź po cichych ale przejrzystych 
kanałach. Natomiast stada gazel i większych 
antylop hasały swobodnie po wielkich zielonych 
łąkach. Woń róż i fiołków napełniała powietrze. 
Fiołki kryły się skromnie pod murawą, a czer- 
wone, blade i białe róże tworzyły wielkie, okrą- 
głe kląby. To znowu sadzawka lśniła w promie- 
niach słońca. Brzegi jej były otoczone granitową 
opaską i zacienione gąszczą drzew, mnóstwo 
rybek pluskało po jej powierzchni i kwiaty lotosu 
wychylały się ponad źwierciadło wód. Rozmaici 
dostojnicy wyższego lub niższego stopnia i roz- 
maite panie zasiadali przy sadzawce na ławach 
kamiennych, czytając zwitki papirusu, przysłu- 
chując się muzyce, bawiąc się rozmową albo 
wędką. Przy nich stali słudzy z parasolami albo 
z wachłarzami ze strusich piór. 

Mury ceglane przerywały ogród; podobnie 
jak terasy w mieście służyły do tego, aby nie 
dopuszczać wód Nilu w czasie wylewu, a obej- 
mowały nieraz kilku, albo nawet kilkudziesięciu 
morgową przestrzeń. Wybudowane z cegły, były 
zawsze na zewnątrz pokryte pstremi freskami, 
w których wielki ruch i naiwnie „uchwycony wy- 
raz łączyły się z jawnem urąganiem z wszelkich 


się przed jedyną bramą każdego z tych czworo- 
bocznych, imponujących, choć monotonnych za- 
grodzeń, a miedź połyskiwała wszędzie u „Szczytu. 
Jeżeli wielkie cedrowe maszty wznosiły się przed 
bramą, ukrywał mur świątynię boga. W przeci- 
wnym razie było to mieszkanie ludzkie. 

Do jednego z takich ludzkich mieszkań za- 
wiozła gondola rodzinę Amenemhy. * Wewnątrz 
murów wznosił się dom lekki, po części z cegły, 
a po części z drzewa budowany, a otoczony ślicz- 
nym ogrodem. Wieżyczka domu wznosiła się 
wysoko po nad mur okalający i z niej to ujrzała 
Hesz-Aker po raz pierwszy wspaniały widok Teb, 
kiedy nazajutrz po swojem przyjeździe wybiegła 
na najwyższą platformę w towzrzystwie Elpinoe. 
Słońce wschodziło właśnie, wszystkie barwy wy- 
stępywały wspaniale a miedź na dachach płonęła 
ogniem. Z tego miejsca widać było nietylko nie- 
przejrzane ogrody bogów, i wspaniałą wstęgę 
Nilu, rojącą się już o tej godzinie mnóstwem nie- 
przebranem najrozmaitszych statków, ale można 
było zajrzeć po za mury do wnętrza domów 
i świątyń I można było podziwiać lasy niezliczo- 
nych olbrzymich kolumn, napełniające mieszkania 
bogów. Miasto ludzi zwyczajnyeh, okolone swo- 
im kolosalnym wałem przytykało do krwawego 
muru gór Libijskich, a na prawo i na lewo wi- 
dziano niezliczone wille kupców i Średnich urzę- 
dników, wznoszące się nad Nilem na terasąach 
swoich. 

(Cigg dalszy nastąpi). 


PRZE GLĄD z:dnia 24 Lutego 1894. 


Żoganny tm zawsze, ule na zawsze jrzuchowamy | cych go pudejrzeń, Jest to obywatel ziewwski i mój | kich rozmiurach, Że niektórzy ekonomiści zwracają 


Jego pmimiąć w dziś prosimy, byś Pani wscetm uie- 
azczęściu przyjęła wraz z Rodziną wyrazy szcze”ego 
wupółczacis i żelu. 

Lwów dnia 22 lutego 1894. 

Fodpisani: Marszałek krajowy ks. Sanguszko 
i wszyscy człoukowia Wydziału krajowego. 

Urzędni y Wydziału krajowego pragnące wzcić 
pamięć Ostawa Piet uskiego, swego Hugulatniago 
szefa i przyjaciela, postanowili na zgromadzeniu od- 
bytem dzi.iaj: 1) złożyć skrom' y wieniec na tru- 
mnie z odpowiednim napisem ; 2) wy'azić kondolen- 
cyę wdowie przez deputacyę w tym calu wybraną; 
8) urządzić nab Żeństwo Żałobne za duszę zmarłego; 
4) utworzyć funiucyę dobroczynną imiesiąa Oktawa 
Pietruskiego, a fundusz na ten cel potrzebuy zebrać 
w ciągu lat 2 w drodze dobrowolnych składe*. Po- 
czątez w tym względzie już zrobiono, jek się do- 
wiadujemy, złożono Łowiem kwotę 100 złr. na ksią- 
żeczkę keny oszczędności. 

Wyścig cyklistów. Dwaj paryscy cykliści de 
Perrodii i Villeume zamierzają w maju urządzić 
wyścigi między Paryżem a Wiedmem. 

Liczba umysłowo chorych tak wzrosła w kra- 
jowym zakładzie dla obłąksnych w Austryi niższej, 
iż musiano potwcrzyć filie w szpitalach. W tym 
roku teź z powodu przepełnienia szpitala nie odbył 
Bię doroczny bal obłąkanych. Najwięcoj umysłowo 
chorych dosterczają nałogowi pijacy. Lekarze wie- 
deńscy noszą się z myślą założenia osobnego achro- 
niska dla pijaków i zamierzają odpowiedni wriosek 
przedstawić sejmowi dolno-austryackiemu. 

Koncert. W niedzielę popułudniu pod kie- 
rownictwom znakomitego kapelmistrza p. Rolla, od- 
będzie się w sali „Sokoła* koncert, na którym zo- 
stanie odegraną między ivnemi f.ntzzya Lconcavalla 
z opery „Pajace”, utwory Mendelssohna,  Beriota, 
Wormsera, Noskowskiego po!onrs i Rolla galsp: 
„Z werwą*. 

Utrzymanie szkół ludowych w d.lnej Austryi, 

| kraju, mającym zaledwie połowę tej l'dności ro 
Galicya, ko'ztuje rorznia 6.791.000 złr. W ciągu 
dwnudziestn lat podwoiły się te koszta, Razultat 
ten przeraża nawet libarałów niemieckich, którzy 
najgłośniej zawsze domagali się pom ożenia liczby 
szkół, to też j.den z ich przywódzców p. Suess 
oświadczył w sejmie dolno austryackim, że w obec 
tego zatrważającego rezultatu, liberałowie nie myślą 
nawet wdawać się w jikąkolwiek dyskusyę co do 
dalszego podwyższania budżetu szkoinego, gdyż i 
tak przekroczono już granicę doz*oloną, i zachodzi 
obawa, ża nawet ci, którzy najgoręcej kochali szkołę 
poczną się na nią skarżyć. i 
Wolnomularstwo w Niemczech cieszy się 

ciągle opieką nejwybitniejszych osób z puśród ary- 

- gtokracyi protestsnekiej, a pośrednio też i opieką 
, rządową, Świeżo właśnie w dziennikach berlińskich 
spotykamy wiadomość urzędową, iż za zezwoleniem 
cesarza Wilhelms, książę Fryderyk Leopold przyjął 
protektoret nad trz*ma najstarszemi Wielkiemi Lo- 
Żami masońskiemi, a mianowicie nad „Wielką Lo- 
żą narodową pod trzema knlemi Świata”, nad 
| „Wielką Lożą krajową wclnomularzy niemiseczich* 
i nad „*Vielką Lożą R ysl York pod przyjażuią*. 

Jak w Grodnie połapali złodziei? Dia zro- 
zumienia wypadku, któ y opiszemy naszym czytal- 
nikom, trzeba wprzół wyjaśnić, że w Grodnie, tak 
jak na wszystkich pocztach rosyjskich nie ma 
zwyczaju, aby listonosz przynosił pieniądze, prze- 
głane pocztą, do domu. Adresat otrzymuje tylko 
recepis, z tym recepisem zgłasza się osobiście na 
pocztę, udowadnia swoją tożsamość za pomorą pasz- 
portów, metryk, świadectw z cyrkułu i innych do- 
kumentów, a dopisro potem urzędnik wypłaca mu 
list pieniężny, który pod jego adresem nadszedł, 
Niedosyć jednak tego przewlekłego procedarn, po- 
| czta postarała się, aby i w inny jeszcze Bpo:ob 

zniechęcić publiczność do wysyłania pieniędzy, Wy- 
| zneczono mianowicie na odbiór pieniędzy jedną czy 
dwie godziny na dzień, tak, że o tej porze panuje 
w urzędzie pocztowym formalna łaźnia z powodu 
natłoku interesantów. 
Ę Z tej ostatziej okoliczności postanowili sko- 
rzystać złodzieje, czując, Że tu mogą mieć Żniwo 
bogate co się zowie. Istotnie od pewnego cz:su 
zauważono w Grodnie ogromną liczbę kradzieży, z 
których wszystkie prawie popełnione zostały w 
| urzędzie pocztowym w tej porze, gdy publiczność 
| odbiera pieniądze. Kilku urzęduików grodzieńskiej 
poczty, chcąc przepłoszzć złodziei, wymyśliło bardzo 
dowcipny fortel, który udał im się wybornie. Oto 
| pewnego dnia, gdy jak zwykie w kasie pocztowej 
roiło się od interesantów, dwaj urzędnicy, przebrani 
po cywilaemu, z gotowym planem działania, poja- 
| wili się wśród publiczności w cywilnych ubraniach. 
| Jeden z nicb, będący o.zywiście w prozu 
| wienia z nrzęini iem, który pełnił właśzie służbę 
| przy kasie, zbliżył się do okienka, gdzie odiawało 
| się rerepisy i podejąc swój recepis, rozumie się tak 
| amo udany, jak wszystkie dokumenty potwierdza- 
jące identyczność osoby, zrżądał głośno wydania 
pieniędzy : 
| — Nr. taki i tski, rubli 500! zawołał dyżurny 
| urzędnik, podając recepis drugiemu koledze do wy- 
| 8kspedyowania. 
| Po chwili z za okienka mignął spory list, su- 
| miennie opieczętowany i zaopatrzony mnóstwem 
| srampilii. Mniemany odbiorca 500 rubli sięgnął po 
list, włożył go niedbale do kieszeni, tak, aby ko- 
| niec listu wystawał i wmięszawszy się w tłum cze- 
kających na ekspedycyę pieniędzy osób, chciał już 
opuścić urząd po.ztony, gdy spostrzegł w tiumia 
Jakiegoś pana, którego fizyognomia widocznie mocno 
/ go zajęła. Tym panem był nie kto inny, tylko ów 

rugi wciągnięty do zmowy urzędnik, który wszedł 

do bizra razem z właściciel"m sfabrykowanego re- 

tepisu na 500 rubli i gdy tamtea załatwiał interes 
| awó) u okienka kasowego, czekał tymczasem =z in- 

nemi osobami. 

Po chvili głośny ozrzyk wyrwał się z ust 

| Pierwszego urzędnika. 
| — (o widzę! drogi przyjacielu, tyle lat nie 
dzjeliśmy Się, cóż tu porabiasz ? 

Zawiązała się bardzo ożywiona rozmowa. Obaj 
Panowie, przyjąwszy na siebie rolę starych znajo- 
Mych, którzy spotykają się po wielu latuch niewi- 
ŚSzenia się, utonęli furmalnie w potopie wzajemnych 
Wynurzań i zapytań o zdrowie żon, dzieci i znajo- 
Mych. W ciągu tej rozmowy urzędnik, który miał 
W kieszeni list z 500 rublami, uczuł, iż ktoś lekko 
Mąnipuluje w tej okolicy jego kostynmu, gdzie były 
deniądze. Chcąc dać złodziejowi możność całkowi- 
*go wyjęcia listu, zraza udawał, że nie zwraca na 
| lo wcale uwagi, ale kiedy już był pewnym, że list 
A lègo powędrował w złodziejskie race, sięgzął nagla 

© kieszeni i znalazlszy ją pustą, z okrzykiem: 
nałodziej!* chwycił za kołnierz tego jegomościa, 
Xtóry manipulował koło jego kieszeni. 

Zaatakowany w ten sposób nieznsjomy, posta- 
Rowił oburzyć się za podejrzenie. 

m Mój pania — zawcłał groźnie — pan mi za 
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| 
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„odpowiesz, jestem człowiekiem uczciwym i nie 
miosg tego rodzaju podejrzeń. 

Zaledwie obrażony złodziej wypowiedział tych 
lka słów na swoją obronę, wysuwa się z grova 
€enych bardzo porządnie ubrany pan w roli roz- 
cy i obrońcy napadniętego. 

— Pana tego zuam osobiście — wtrąca -- mie | 
nikor”u wypowiadać jakichkolwiek krzywdzą. | 
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dobry przyjecie!. 


nawet uwigę va przyplyw ludności obcej, zwsny 


— Tik — konkladajs inny głos, s równocześnie | „potopem chiśszim*, 


nowy tozjem a występuje z pośród grona publicano- 
šei — ;otwierdzam w zupsłoości, co o tym pw u 
powiejziano I ja znam go oddąwnu ja o u”zciweżo 
człowieka, który nie zasłażył aob'e ni.zem na tax 
lexkomyślne iasynasscye. 

© tem miejs u ster ukryi objęli obaj urzęd- 
nicy, będą:y mimowolnymi aut'rami tej sceny. Na 
dany przez nich zn*k zjawiła cię w sali policya i uwię- 
ziła zarówno złodzieja oweg> lutu, mają ego zawie- 
rać 500 rubli, a w istorio wyłożonego bezwartoświo- 
wymi ;epierrmi, jak i jego obu obrońców, n ieżą- 
cych do tej zacnej spólki. Zrawidowano ich ne miej- 
s:u i o dziwo! pokazało się, żŻ3 list, który ukradł 
pierwszy złodziej, znajduwał się już w kieszeni trze- 
ciego złodzieja. 

Jak się inni umieją bawić Oto co piszą z 
Wiednia : 

Wczoraj można było znowu przekonać ię, że 
przecież Wieleń prawdziwy. wesoły, zadowolniony 
nie zginął jeszcze. Przez całą noc biły łany z wszel- 
kich istnieją:ych sal tanacznych, kapeli zabrakło, 
maóctwo maskarad, zabaw klubowych, a wszędzie 
p-łao. Palma atoli należy się Towarzystwu Śpie- 
wackiemu „Wiener Maanergesangverein". Brigitta 
Kirta, to ziaczy w gwarza przedmiejskiej odpust i 
jarmerk na przedmieściu Brigitta w roku 1844-tym. 
To wakrzeszanie odbyło się w salach św. Zofii; za 
bilet wstępu służyła podobizna miedzianego medalu, 
przed 50-ciu laty wybitego. Chcąs opisać jak się 
to odbyło, trzobaby naprawdę opracować studyum 
etnograficzno obyczajowe. i 

Wyobrażcie sobie urocze czytelniczki (bo czy- 
telników pewnie nis stać na tyle wyobrażni), że ja- 
kaś boginsa przeniosła was do Sevres, albo do 
Meissen do magazynu, w którym ustawiono na okaz 
tysiące figarek porcelanowych, przedstawiających 
typy ludności z końca przeszłego i początku b eżą- 
cego wie u. Narsz figurki te ożyły, ruch, wrzawa, 
a teagazyn zamienił się na rynek Brigitta. Więc 
nemicty z pieraskami, sorea jak koła wozowe, me- 
nażerye, wystewy małp, cyrk i pajace, tłumy ludzi 
mi*jscowy:h i z okolicy, a także i stołeczni miesz- 
czanie, wszalkia warstwy cywilne i wojskowe i cu- 
dzoziemcey p'zybyli licznie, aby się rapatczyć, zaba- 
wić i pokupować pamiątki, precle, gwizdawki, 
trąbki, spróbować kiełbasek, nadziwować się „cu- 
dom więwidzianym, jedynym na śŚwie:ie", jakiemi 
przed 50-ciu laty lud bawiono. Ą 

Ogromne afisza zapowiadsją mp. bliżaiaków 
syamgkich w osobnej badzie, jeder z nich urodzony 
we Fancyi w roku 1822-gim, drugi w Niemczech 
w roku 1840-tym, Cały tłum, to jedna w drugą 
postacie typowe i stylowe, a między niemi przecha- 
dzają się niezrównami, żywcem z portretów wyjęei: 
Beetkovan i Strauss pierwszy. Prowin yonalni akto- 
rzy tragiczni, fiakrzy, włóczęgi, chłopi, słowacy, mu- 
zykanci, którym rosy rozbłyskują iskrami elaktry- 
cząemi patcycyusze i patrycyuszki, babki noszące 
z sobą haftowana, składane stołec ki, oszywiścia 
także zrlekiny, kolommbiny, laufry, pazie, cały świat 
dawny wskrzeszony. A wśród gwaru i natłuku 
utrzymują porządek władze, burmistrz z pił 4, po- 
licyanci zsmorusani, z naczelnikiem ba-yłą, za któ- 
rym chłopiec nosi pałasz i karubin. Niech-no gdzie 
powstanie spór, niesh-no ktoś podejrzania patrzy 
z podełba, niachno dziennikarze co notoją, udziel=ją 
moralnych admonicyi. Nic dziwnego, bo urlopnicy, 
pokojówki, fiakrzy, parobcy od piekarzy i rzeźci- 
ków, sztukmistrza — to naród niespokojny i zu- 
chwały; wię» też władza czuwa i każe ich całemi 
grupami odprowadzać do miejskiej garkuchni Schwe- 
uingera, gdzie potrawy w ceanikach, rozwieszonych 
po śstanacł:, kosztują po 5 i 5 groszy za  porcyę. 
Aresztowano w ten s,osób n. p. żonę wieeburmistrza 
Richte:a z dwiema córkami, trzy słowaczki, jako 
włóczęgów, bo nie miały paszportów. Podobnego 
losu ledwo uniknęła primaballerina Sironi, pasterka; 
murem stanęli przekupnie salami, Włosi w jej 
obroniu i grozili zożami, a rzucali uroki wzrokiem 
(jettatura), że się pan burmistrz aż żognał ze strachu 

Co chwila cdzywały się fanfary, zapowi+ń jąca 
jakąś procesyę, czy pochód, przeciągały tandy sta- 
rych deutachmeisttów w kirusach, albo też zapełniał 
estradę wzorzysty tłum śpiewaków i był konceit 
świetny samych starych pieśni i marszów, O pół- 
nocy «degrali ŚJiewacy parodyę „Pajaców*; ot 
sobie farsa, zapustna ; innej pretensyi nie ma. Tańce 
tak wyglądejącego towarzystwa robiły wzażenie ka- 
lejdosxopu. 

Niepodobna nie uziać, że dawniej świst i lu- 
dzie nierównią ładniej wyglądali, st'cje barwna i 
swoboda przejawały, że wpełeczeństwo nia jest 
zgo.żkniała, zbluzowane, strwożone, nerwowe-ane- 
miczne; faetazya miała pole i zadowolnienie w 
strojach i w zabawach, gdy nas niwelacya ubio- 
rów pogrąża w nudn.j monotonii, — przesiw któ- 
rej tylko bajecznie kcsztowne toalety damskie wal- 
czyć usiłują .. 

Taka „kirta“, trzeba i to wiedzieć, jest za- 
bawą równie szczerą, jak tanią; stroje ze starych 
sukien, kspelasze — grzyby własnej rob-ty, stare 
ozdoby, mężczyżai wydobywają ubiory po cjach i 
dzi-dach, nikt sę nie sadzi na zbytek, czasami tyl- 
ko zabłyśn e jakiś kostynm umyśluie sprawiony. 

Bawią się zatem dobrze, wesoło, tanio, a nad- 
zwyczaj zcjmująco, stylowo. Jeszcze i to trzeba wie- 
dzieć , że bawią się tak w.zys y, grona wszelkich 
klas ludności; Lsszetycki p:zechadzał się jako wło- 
szi malarz, malarz G ltz jako rzeźnik, pzofeaor Udel 
siedział pod kryptą jako ciemny, głuchoniemy, wy- 
mownis żebizący, potem grał Tonia w „P.jacach*, 
potem był pelicyaniem itł. Choćby kto zgoła był 
ob ym tutaj, to i tak miałby radość dla oczu z ta- 
kiej zabuwy; kto zna to społecz ńitwo musi mu 


zazdrościć ; — liczni malarze po salach rysowali 
wybo ne typy; cały ten jarmark wart albumu ko- 
lo. owasego. 

Zmarli. Adam hr. Mycielski umarł w Kra- 


kowie w 34 roku Życia. — Michał Karaś, żołnierz 
legii nadwiślańsziej z roku 1881, urzędnik akcy- 
zowy, umarł w Krakowie w 81 roku życia. 

Zamiast wieńca ra trumnę $. p. męża swego 
O. Pietruskiego, złożyła p. Stefania P.etruska 25 zł. 
ua schr nisko Breta Alberta, 

P. Anna Biels.a złożyła u naa kwutę 5 złr. na 
ochronkę Sióstr Felicyanek na Żółkiewskiem zamiast 
wieńca na grób śp. hr. Sturzeńskiej. 

Stan powietrza. Term. — 13° o godz. 8 rano, 
w poł. — 40 R, Barom. 770. Prześliczna pogoda. 


Brak szczęścia. 
— Dla czegoś się pan nie ożenił? — pyta ktoś 
starego kawalera, 
— Hm... nie miałem szczęścia. Wszystkie dziew- 
częta, z którymi mógłbym się był ożenić z miłości 
miały za mało pieniędzy... 


> f [=] 
Rozmaitości. 

— Kołonizacya chińska. W ostatnich czasach 
rząd Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki ot- 
ostrze systematycznie przepisy, mające na celu utru- 
dnienie kolonizacyi chińskiej w granicach Unii ame- 
rykańskiej. Przypatrzmy się nieco temu ruchowi 
synów Państwa niebieskiego, których przeludnienie 
w ich kraju wypędza za oceany, a wypędza w ta- 
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E nigracya chińska do Btawó s Zjednoczonych 
sięga najryżej roku 1849, a przypada jednocześnie 
z odkryciem kopalń złota w Kalifornii i z budową 
kolei „Central Pacifie Railroad“. Żywioła kobiecego 
nie ma wśród rczgorączkowabych widmem złota kc- 
pa zy: Chińczycy brali na siebie monopol czynnoś:i 
k-biecych, jak: pranie, szycie, gotowanie. 

Chińczycy, przybyli liczsiejszą lub mniej liczną 
paityą do jakieg$ miasta amerykznskiego, tworzą 
przełe*azystkie t. zw. China Towns., Przywódzea 
gromady upatruje sobie dora klkupiętrowy, zwykle 
ruderę zamieszkiwauą przez niepłacących lokatorów. 
Upairzywszy, ofisruje właścicielowi podwójne lub 
nawet potrójce komorne w porównaniu z poprzedniem. 
Po wyuasjęciu rozpoczynają się prace przygotowaw- 


pet. ze swej raalnośsi, Chińczyk miewa z niej nie- 
kiedy 24 prt. 

Rzec można, że Chińczycy nie z własnej ini- 
cyatywy rozpoczęli tłumną wędrówkę do Ameryzi 
północnej. Do wywołania ruchu emigracyjnego przy- 
czyniło się w znaczayta stopniu współzawodnictwo 
różnych zarządów kolejowych., Z sześciu wielkich 
Towarzystw kolejowych każde na swoją rękę starało 
się przyciągnąć możliwie największą ilość cudzoziem- 
ców, ażsby zaludnić o%olige toru. Towarzystwa te 
ponosiły początkowo koszta przejazdu i utrzymania, 
dawały zaliczki ra ziemię i narzędzia rolnicza; na- 
stępnie zaś domagały się spłat z lichwiarskim iśsia 
procentem 

Jednym z najcięższych zaszutów, jakie sra- 
wiano Chińczykom w Ameryce, byłe to, iż obniżali 
bardzo wartość pracy i normę zarobku przez przyj- 
mowanie warunków znarznie niższych od powsze- 
chnie praktykowanych. Zwróć jadnak należy uwa- 
gę, iż prace, których początkowo podejmowali się 
Chiń:zycy w Ameryce, jako to w o uszaniu blot i 
roboty ziemne przy budowie kole: oceanu Spokojne- 
go, były bardzo nie.hętnie przyjmowane przez bia- 
łych, którzy uważali, iż warunki, w jakich pracować 
należało, miały być dla zdrowia zgubne. Możaaby 
nawet twierdzić prawie na pewno, iż bez współu- 
działu Chińczyków olbrzymie przedsiębiorstwa ko- 
lejowe w Ameryce nawet w pewnej części nie wy- 
kazywałyby dzisiejszego rozrostu. 

Prawda, ża w innych gałęziach przemyału 
Chińczyk zadowalnia się byle vzem, zwłaszcza przy 
fabrykacyi cygr. To samo można powiedzieć o sy- 
nach Puńst va niebieskiego, spełniających funkcye 
krawców, szewców, kucharzy i służących. Z pewnem 
acz mniejszem niż w innych dziełzinach pracy po- 
wodzeniem pracują Chińczycy na ioli. 

Truino określić, na czem wrogowie emigracyi 
chińskiej opierali swoja mniemania, gdy przypływ 
Chińczyków do Stanów Zjednoczonych Ameryki pół- 
noczej nazwali szumnem mianem „potopu“, Cyfry 
obniżają ten straszliwy „p'top* do bardzo miernych 
rozmiarów. Od roku 1849 do 1870 przywędrowało 
do Stsnów Zjedacezonych 49.310 Chińczyków, od 
roku 1870 do 1£80 przybyło ich 75000. Bą'ź co 
bądź ruch się wzmagał z dziesięciolecia na dziesię- 
ciołacie. Nie brakło też i energicznych środków za- 
radczych, mających na celu tamowanie przypły%u. 
Pierwsze rozporządzenia przeciwchońskie 8 ęgeją toku 
1852, gdy ogłoszono specyalne dla Chińczyków po- 
datki i opłaty patentowe. W roku 1880 starano się 
w drodze dygl:m»tycznej o zmianę t. zw. Barligama 
treaty z roku 1868; dokuraent ten zapewniał mie- 
szkańcom Chin i Stanów Zjedaoszovych wzejamane 
swobody przy osiedlaniu się w państwach podpisa: 
nych na umowie. Staruno się również przeprowadzić 
przez kongrej prawo normujące lub zawieszają:e na 
czaa pewien emigracyę chińską. Gabinet pekiński 
starał się zyskać na czasie przóz przawlekania ro- 
kosuń w nisskończoność, Dzienniki wszelkiih od- 
cieni prowadziły agi'acyę na własną rękę, nie ukry- 
wając nie, coby mtegło ogół amerykański usposobić 
wrogo dla Chińczyków. Raszultaty nie długo kazały 
czekać na siebie,e Już w roku 1888 w kopalniach 
Rock Spring Chinczygy byli atakowani przez górni- 
ków umerykańskich. Władze centralne pozostały 
w obliczu faktów tak neutralnemi, iż nie uznały 
nawet za stosowne wdrożenia śledztwa przeciwko 
górnikom, którzy z bronią w ręku w jeduym tylko 
szybie zamordowali 28 swoich towarzyszów pracy, 
przybyłych z Chin za chlebem. W roku 1892 izba 
departamentów uchwaliła nawet bill, kasujązy umo- 
wę bozlingewską i zabraniają:y wkrecz wia na tery- 
toryum tanw Zjednoczonych Ameryki północne! 
Chińczykom z wyjątkiem tych, którzy są przeł- 
stawicielami misyi polityczaych. Bil ten, przez sè- 
nat odrzucony, kilkakrotnie powracał pod obrady. 


cze. Wa wnętrzu domu — przy użyciu desek, belek, 
przepierzeń i balkonów zewnętrznych — przedsię- 
biorca chiński potraje ilość mieszkań i w ten spu- 
sób, gdy właściciel otrzymywał z teudnośrią 5 do 7 


parlamenta, W inierpolacyi tej wykazać ma 
Jourde, że zwyżku renty włoskiej, kióra w cig- 
gu missiąca podniosła się z (0 prawie na 48, 
nie jest wyłącznia dziełem giełd uiemieckich, 
lecz ża kapitaliści francuscy takżs przyczynili 
się do niej. 

Pod przewodnictwem niemisckiego banku 
w Berliuie utworzyło się bowiem konsorcyum 
giełłowe z kapitałem 45 milionów li tylko 
w celu poprawienia, kursu renty włoskiej, a do 
kousorrynm tego należą cztery banki franou- 
skie, a mianowicie Crédit Lyonnais, Crédit indu- 
striel, Comptoir d'Escompte i Banque de Paris. 
Owóż zdaniem p. Jourdea chociażby nawet 
w tym postępzu banków francuskich niə było 
nie nielegalnego, to jednak jest to z ich stro- 
ny wieloe niepatryotyczae, że ptzyczynisją się 
do poprawienia kursu papierów włoskich. Przy 
tej sposobności udarzyć ma Jourde gwałtownie 
na kulisę gieldową. Wótyscy czekają niecier- 
pliwie, co rząd odpowie na ty iatexpelacyę. 

Ostainio notowania: 

Kredyty austr. 364*—, węgisrskie 485—, 
Augiobanki 157—, Uniony 26825, Bankvere'ny 
jo Landerbanzi 25620 Ludwiki 21:26, 
Czeiniowisckie 266'80. Elbsihala 24275, Renta 
papierowa 98-18, srebrna 9805, uasitryścka 
złoria 120156 4”, autr, renta wai kor. 97, 
węgierska złota 11770, 4, wsygisraka rania 
wal. kor. 95'15. dukat 5'92, 20-iranzówka 993 —, 
marki 1222 ruble 1:3383/,. 

$ Wiedeń 23 latsgo. Spirytus 17.80 do 17.90. 

$ Ruch csobowy i towarowy na kolejach pań- 
stwowych. Wedla csiatniego wykazu dyrezoyi 
ger. kolei pań:twiwych, przewieziono w mie- 
siącu styczniu r. 1894 na wszystkich liniach 
własnych i we własnym zarządzie kolei psń 
stwowyth pozostających cgółem osób 2 026.126, 
ton towarów 1,609 755. 

Duchód z przewozu ozób i pakusków wy- 
niół zł. 1,239.570, z przewozu towazów 4,460.240, 
czyli ogółem 5,699810 zł. W czasis od 1 do 
31 stycznia 1893 r. wpłynęło z ruchu osobowe 
go i pakantów 1108295 zł, z ruchu towaro- 
wego 3,619.703 z}, razem 4,/27.998 zł. 

W porównania wię3 z miesiącam sty- 
ezniem r. 1898 wskazuje dochód w miesiącu 
stycznia roku bieżącego zwyżkę w kwocie 
971 812 zł, 

Z cyfr powyższych przypadają na linie 
wschodnie (galicyjskie) kolei państwowych ne- 
stępujące zwyżki: przy ruchu osobowym: 
+ 44720 osób, + 26.538 zł., przy ruchu tows- 
towym : + 70404 ton, -+ 381816 zł, z prze- 
wiszionych towarów najbardziej wzmógł się 
przewóz zboża, męki i słodu. 


ik 
Felegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 23 lutego. Fremdenblatt donosi, że 
w cdpomaiedzi swej, przesłanej rządowi austry- 
ackiamu na p'opozycye gruduiowe, co do za- 
warcia traktatu haadlowego, oświadcza rząd 
rosyjski, iż wprawdzi» nota austryacka jest 
objawem uprzejmości, gdyż rząd austryaoki 
zniżył swoje żądania, wszelako uprzejmość tą, 
co do zniżenia ceł zbożowych, nie sięga tak 
daleko, jak tego się w Petersburgu spodziewano. 

W obso takie] odpowiedzi, trzeba będzie 
zatem prowadzić dalsze rokowania, ale nie 
wiadomo jeszcze, czy rząd austryscko-węgierski 
zasięgnie jeszaze raz opinii ankiety, czy też 
załatwi tą sprawę wprost z gabinetem paters- 
kursi im. 

Wiedeń 23 lutego. (Rada państwa ) W dal- 
szym ciągu przedłożył rząd na wczorajszem po- 
sisdzeniu konwencyę handliowę z Rumunią i 
z Hiszpanią, tndzież projekt ustawy o staty- 
styca robotniczej. 

Prezydent poświęcił ciepłe wspomnienie 
zmarłemu posłowi Jaquesowi i zawiadomił, że 
pp Stefan Richter, Steimwender i Wohauka 
złożyli mandaty. Nowowybrani posłowie pp. 
Krynicki i Wachnianin złożyli przyrzeczenie 
poselskie. 

Następnie przystąpiono do załatwienia ca- 
lego szeregu petycyi. P. Bendel z lewicy refe- 
rował pauycyę x. Stojałowskiego, który żali się, 
że urzędy posztowe konfiskują mu egzemplarze 
Wieńca i Pszczółki. Referent wnosi, sby pety- 
cyę tę odstąpiono rządowi do zbadania. 

X. Chotkowski imieniem Koła pol- 
skiego postawił wniosek o przejście do po- 
rządku dziennego, gdyż x. Stojałowski nia daje 
rękojmi, że przytoczone przezeń fakta są pra- 
wdziwe. 

W głosowaniu przyjęto wniożek referenta, 


Ostatnim zaś środkiem prawodawczym skierowanym gdyż cała lewica za nim głosowała. 


przeciwko Chińczykom było orzeczenie rządu Stanów 
z marca 1893 roku, że wszelkie obostrzonia, doty- 
czące Chińczyków na terytoryum Unii amerykań- 
skiej, ztrzymują swą moc obowiązującą na aalsze 
ląt dziesięć. à 

Przsciwnicy środków przez cząd przeciw Chin- 
czykcm stanowionych twierdzą, żs w prądzie anti- 
chńikim należy szukać rueyi nie ekonomicznych, 
lecz czysto politycznych. Chińczycy, choćby najdłużej 
przebywali za granicami swego krzjn, zawsze Chiń- 
czykami pozostają i tworzą państwo w państwie, 
tem trudniejsze do zasymiiowania, iż opierające swą 
odrębność na różnicach religijny: h, rasowych i oby- 
czajowych. Otóż w miarę wypierania żywiołu (hiń- 
skiego rząd Stanów Zjednoczoaych chca wzmocnić 
Żywioły: rlandzxi, szs edzki i niemiecki, Aklimaty- 
zują się one łatwo w cbcym dla siebie krsju, a z 
czasem niczem różnić się nie będą od ludności 
rdzennej, a raczej nie rdzennej, lecz napływowej, 
która ol łat kilkudziesięciu lab paruset oddycha 
powietrzem Ameryki półnoenej. 


m. e 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 21 lutego. 

(Z) O ile wczoraj brakło motywów, mo- 
gących dać impuls do wydatniejszej zwyżki, o 
tyle było ich dziś podostatkiem. Przedewszyst- 
kem berlińska giełda porzuciła wyczekujące 
stanowisko i pełaymi żagalmi płynęła ku haus- 
sis. Kredyty, zwykle zwslczane przez kontr- 
minę berlińszą, były dziś na targu tamtejszym 
bardzo poszukiwane. Zniżka kredytów sema 
przez się oddziąła ożywczo na nasz targ walo- 
rów bankowych. Przyłączyły się zaś do tego 
jeszcze inne powody. I tak unicnbanki poszły 
zascznie w górę dzięki temu, że grup% union- 
banku objęła do emisyi pożyczkę 40milionową 
zaciągnąć się mającą na wielkie budowle wie- 
deńswie. Obligi taj pożyczki objął unionbank 
po kursie 96.5. 
- Zmaczią zwyżkę osiągnęły także boden- 
kredyty skutkiem pogłosek o wysokiej dywi- 
dendzie. Ogółem wziąwszy, fizyognomia targu 
dzisiejszego była bardzo przyjazna, a ruch nie- 
zwykle ożywiony. 

Z Paryża donoszą, że giełda tamtejsza jest 
bardzo zaniepokojona inierpelacyą, jaką wnieść 
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Petycję m. Sambora o pozostawienie w 
tem mieście 3go pułku ułanów przekazano rzą- 
dowi do rozpatrzenia. lana petycye odnoszą 
się do spraw k lejowych, tudzież do przyma- 
sowej asekuracyi bydłs. 

Nowowybrany młodoczeski poseł Kurz 
składając przyrzeczenie, oświadczył, iż przy- 
stępuje do prawnopaństwowego zastrzeżenia, 
uczynionego na początku sesyi przez klub mło- 
doczeski. 

Następne posiedzenia Izby odbędzie się 
w poniedziałek. 

Rzym 23 lutego. Izba deputowanych wy- 
brała prazesem Zanardellego pomimo jego re- 
zygaacyi, gdy j duak on ponownie zrzekł się 
wyboiu, przystąpiono do ściślejszego głosowa- 
nia i wybrano prezesom Biancheriego. Otrzy- 
mał on 191 głosów, Zanardelli 187, a 23 kar- 
tek było próżnych. Ten rezultat wyborów wy: 
wołał sansacyę. 

Berlin 23 lutego. Cesarzowa niemiecka z 
porady lexarzy uda się 10 marca z dziećmi 
na kilkotygodniowy pobyt do Abbazyi. Pod- 
czas tego jej tam. pobytu odwiedzi ją jej mąż 
cesarz Wilhelm i zabawi w Abbazyi kilka dai. 
` Paryż 22 lutego. Wczoraj znaleziono znów 
bombę przed kawiarnią Corazza w Palais Royal 
1 przewieziono ją z wszelką ostrożnością do la- 
boratoryam chemi 'znego celem zbadania. 

Paryż 23 lutego. Członkiem akademii 
feaneuskiej wybrano poetę Haredię. Głosowano 
śześć razy. Emil Zola i tym razem kandydo- 
wał i znów przepzdł. Otrzymał oa 11 głosów, 
s Heredia 19. i ; 

Poznań 23 lutego. Do Dziennika Poznań- 
skiego donoszą, że car nakazał, aby duchowień- 
stwo rzymsko-katolickie w Królestwie polskiem 
prowadziło korsespondencyę z przełożonemi wia- 
dzami dachownemi i z instytucyamai duchowne- 
mi wyłącznie w języku rosyjskiem. Wyjątek 
stanowią tylko te dokumenty, które mają być 
stylizowane w języtu łacińskim. 

Peszt 23 lutego. W sejmie toczyła się 
wczoraj dalej debata nad projektem ustawy o 
ślabach cywilnych. Minister sprawiedliwości 
Szilagyi w dwugodzinnej mowie, cklaskiwanej 
często na ławach liberałów, bronił obowiązko- 
wych ślubów cywilnych i wykazywał, że pro- 
ponowane przez hr. Apponyi'ego małżeństwa 


ma deput. Jourde na jutrzejszem posiedzeniu cywilne z konieczności stałyby się źródłem u- 
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siawicznych koufliklów między państwem « 
Kościołem 1 wywołałyby poniekąd niższość 
ustaw państwowych wobec przepisów kościel- 
nych, do czego wie możaa dopuścić! 
Ek a A 
Przyjechali do Lwowa 
dnią 23 lutego 1894, 

HOTEL ŽORŽA. Ke. F. Lubomirska i 8. 
Wclański z Rozwadowa. E Torosiewicz z Brodek. 
K. Wierzchleyszi ze Stawczan. Wł. hr. Grocholski 
z Podola ros, B, Libau z Podgórza. Dr. W. Kies- 
ler z Czerniowiec. D. Zins z Tarnowa. 

, HOTEL VICTORIA, M. Gregorowicz z Czer- 
niowies, O. Pollak z Wiednia. Fr. Paar z Jawo- 
rowa. M. Dełlmar z Krakowa S Unreich z Wiednia, 

HOTEL CENTRALNY. K. Majewski z Tan- 
rows. B. Wierzchleyski z Koborowiec. L. Skólimow- 
ski z Dynisz. J. Lipsri z Bogdanówki. A. Podhor- 
cer z Wieduia. K. Czernasz z Pragi. K, Müller 
2 Berlina. 


Babryke ta nis pochodzi od Kadukeyi, nie bierz też 
ste ma giabie © nią Żadnej odpowiadziałnośoi, 


4 
Załobne nabożeństwo 
za duszę í. p. 
Nracieja Świtalskiego 


odbedzie sie w koś siele OO. Bernardynóg w Sobotę 
24 b- m. o godz. lOtej, na które strosksna żone i 
rodzina, zaprasza serdecznie znajomych i przyjaciół. 


Dr Antoni Ctomin 
lekarz chorób wewnęirznych 


po pięcioletniej praktyce w szpitalu powszechnym ordy- 
nuje od 3—5 ul, Zśmorowicza l. 3 (vis á vis Sokota). 


Pozostaję na cgólne żądanie Pabliczności 
powiatu husiatyńskiego nadal w Husiatynie i 
ordyneję jak dotychozes. 

Eusiatyn dnia 6 lutego 1894. 

Dr. Feliks Hahn. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycżnich 


Dr Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu. 
mieszka plac Bernardyński 1. i6 I. piętro. Ordynuje od 
godz. 11-—12 i od 3—5, 2521 


WA, JONASZ 
dem baukowy i kautor wymiany 
wo Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
SE kupuje i sprzedaje wazelkie wapier, 
wartościowe i iańonety po najdokłaaniej- 
szym kursie dziennym. 
Th | 

PROMESY 
do siggnienia 1 marca 1894 ma losy państw. Z r. 
1864 po 5złr. (promesy na połówki ah losów po złr. 
wraz ze stemplem Główna w ZE 300.000 

kor. wzgiędnie 150. © koron, 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do- 
łączanie 20 ct, na portoryum. 

Uprasza się o łąsks we wczesne zamówienia, gdyż 
na dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


Rok założenia 1853. | 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka- 
rola Ladwikā l, 1 kupuje i sprzedaje papiery wart. 
Promesy do ciągnienia 1 marca 1694 r. po złr. 
5 na połówki tych losów po złr. 3 wraz ze stem- 
plem. Główna wygrana 300.000 koron, a wzgłednie 
150.000 koron. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nśdzieja*. Pre- 
numerata roczna 1:50. Na prowincyi 1:80. 

Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą, 


RPNE WTZ ROERNE "TOT E ETAN NE 
Lwów dnia 23 lutego. (Z Izby ać jak 
Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola dwika 

200 zł. m. k. 216-— do 319-—, Kolej Lwuw.-Czern. Jasska 

po 200 zł. w. 265,— do 268:—, Banku hipotecznego pu 

200 zł. w. a, 368-— do 378—. W 
Listy zastawne za 100 zl.: Banku hipot. gal. 

5'|, łosow. w 40 lat, 10080 do 101509, 6%, z 10%, prem. 

10-80 do 11050, 4'i," los. w 50 lat. 100— do 10070. 

Banku krajowego +'|,', los. w 5i lat. 100:50 do 101.240. 

Banku krajowego 4'|, ios. w 57 lat. 97:80 do 98.—, Tow, 

kredyt. gal. ziemsk. 4%, (I. rmisyaj 38'30 do 99—. 19), 

los. w 417, lat. 98.20 do 98'90, 4'/, logs. w 56 latach 98'20 

do 98:90, 4%, "|, los. w 52 lat, O == 

_ OQbligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnego 

45), 8720 do 97.99. Bukow. funduszu propinacyjnego b'l 

103%:5U do 103— Kom. banku krajowego 5%, w. a. II. em. 

10280 do 108:—, Pożyczki krajowej 6*|, 105— do ——, 

4'|,%, 100— do10070 4°, zroka 1891 9680 do 97— 4'|, 

z roku 1898 96'80 do 97—, 

Monety. Dukat cesarski 5'83 do 598 Napoleou- 
dor 989 do 999, Półimperyał 1010 do ubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.30 —do 1.85:—. 
rek niemieckich 60'8b do 61:40. 


OE h ZN ablaa iaa aliae NCTS i 
Wiedeń dnie 23 lutego. (godz. 11 w poładn.). 
Kredyty 865.12, kred. węgierskie 486.50, Angiob- 
157.60, Uniony 268,50, Dankvereiny 130.75, Län- 
ńerbanzi 254.7), Axoye tytoniowe 209'— Staats- 
bahny 814.50, Lombardy 108.75, Elbethale 24275 
Rents papierowa 3820, Rente węg. 4'/ę kor. 96:20 
Ranta węg. złota 4*/, 11760, Alpiny (59:50, Marki 
61:07 Logy tur. 6460. 
e ara 


100 ma- 
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RUCH POCIĄGÓW. 
(Zegar lwowski). 


Odchodzą do 


Kuryer Osobowy 
Krakowa 3:01 10a | p2 | gy: 38 
Podwołoczysk 6:44 | 3:20 |101% a = 
Fodw. Podza. | 6:54 | 3-g2 |.040 rS) — 
Czerniowiec 686 | — {1036 | 8-81 10.58 
Stryja —| — | 721 |1026 | 841 
Bełxca = || = Jogo a | A= 


Krakowa 


306 | 601 | 6:56 | pa | 9-86 
Podwołoczysk 2:48 10% | 6%! | 9:46) — 
Podw. Podza. | 234| 9£| 931| 555| — 
Czerniowiec 1O't0 | — 81 | 759 |1251 
Stryja — | — | L8 | 506 | 95a 
Bełzca — — 6:1 5-26 - 


, Uwaga: Godziny drakowane grubemi liczbami ozna. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano 
W biórze informacyjnem c. k. ausir, kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedał biletów stretowych, okrężnych, dowolnie gesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jasdy 
w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. 
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56 r 
KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWLA dA'GREMONT. 


(Ciąg dalszy). 

— Ba! — cedrzekł służący, do którego sio- 
wa te były zwrócone. — Przecież wszyscy 
w domu widzieli to. Hrabia nigdy nie wycho- 
dził wraz z hrabiną, a powracał da domu nad 
ranem. A zły był jaz buldog.. żyli z sobą 
bardzo żle.. I prawdę powiedziawszy, wina 
była tylko po stronie hrabiego. 

— Wierzę wam skoro tak mówicie, bo chyba 
to pierwszy wypadek, że mężceyzna nie trzy- 
ma strony mężczyzny. 

— Pani hrabina jest kobietą świętą. Nigdy 
się nie skarżyła i tylko w sekrecie płakała. 

— No, a teraz wszystko się zmieniło — ode- 
zwał się Piotr. — Pan hrabią zakochany jest 
w pani. 

— Nie wierzę, to być nie może! 

— Ależ widziałem jak ją całował i sciskał. 
A trzeba wam było słyszeć, jakim głosem mó- 
wił do niej: Aniele mój drogi... 

I zapewne dla dokładniejszego przedsta- 
wienia opowiadanej sceny, Piotr wpół objął 
Korę i szepnął jej te słowa do usha, dołącza- 
jąc do tego kilka gorących: pocałunków. 

Kora od'rąciła go, lecz bzz gniewu, prze- 
ciwnie, śmisjąc się i pokazując za czerwonemi 
jak koral ustami dwa szeregi białych i pię- 
knych jak perły zębów. 

— Precz z łapami! — zawołała. — Nie wolno 
dotykać się. Ja i bez tego rozumism, co Piotr 
opowiada. 


a 


spoczynek. Przez ostrożność wszakże, drzwi 


prowadzące z pokojn Heleny do swego, zosta- 
wiła nieco uchylone. 

! Wkrótce w całęm pałacu zapanowała cis- 
mność i cisza. W przedsionku stary zegar, 
którego dźwięk srebrny dochodził do najdal- 
szych zakątków domu, wybijał godziny. Powoli 
ucichł nawet turkot na ulicy, ostatnie powozy 
i fiazry, uwożące opóźnionych, lub wracające do 
remiz, rozjackały się i cisza zaległa w całej 
dzielnicy miasta. 

Zegar wydzwonił gódzinę trzecią. 

Nadiua, przytulona* do bóku fotelu, sie- 
działa nieruchoma jak posąg, ale nie spała. 
Wspaniałe jej oozy z po za długich jedwa- 
buych rzęsów spoglądały surowiej i grożaiej 
mé w chwili przybycia. Gdyby doktor Dó: 
sormeuux widział ją w tej chwili, z pewno- 
ścią nie poznałby w niej dawnej melancholij- 
nej i łagodnej Nadiny. 

Spiąca w swem białe łóżeczku dotych- 
czas spokojnie Helena, zaczęła się poruszać. 

rabine powstaia. Wzięła z marmurowego sto- 
lika srebrną łyżkę, nalała w nią lekarstwa i 
zbliżyła do ust chorej. 

— Pij, mój aniołku — rzekła, zaciśnięte swe 
usta zmuszają? do uśmiechu. 

Rozezpana dziewczynka usłuchału jej. Lecz 
rozbużzona pod wpływem przełyksnia lekar- 
stwa, rzuciła łyżkę na posadzkę i Sspojrzawszy 
na hrabinę wzrokiem nienawiści, zawołała gwal- 


;Lownie: 


| — Niech pami robie idzie odamnie!.. Niech 
mnie zostawi samą!... p 

| Nadina nic nie odrzakła 1 odeszia, ale 
gdy po kilku minutach Helena zasnęła znowu, 
Ida palcach podeszła do łóżeczka chorej. Z na- 


|marszczonem czołem długi czas spoglądała na 


PRZEGŁĄD : dnia 24 Lntago 1804. 


— Ach! przeklęta! — zawołała po cichu — 
nie chcasz mnie uznać za matkę.. Stajesz mi 
na przeszkodzie do mego celu i narażasz mnie 
na najstraszniejsze niebezpieczeństwo... musisz 
się ugiąćś, bo inaczej... przysięgam... 

Powoli opuściła rękę i końcami pałców 
dotknęła głowy uśpionego dziecka. Na jej pię- 
knem obliczu wystąpił teraz wyraz niezmier- 
nej woli i energii, a czarne oczy prawie try- 
skały światłem. Jednocześnie przeciągnęła pal- 
cami po czole i oczach chorej. 

— Jutro — szepnęła znowu tonem rozkazu- 
jącym — uznasz mnie za swoją matkę, za ma- 
tke rzeczywistą, ja tak chcę... rozkazuję cil.. 

Lampa, którą Nadina postawiła na ko- 
minku, gdy miała podać Helenie lekarstwo, 
oświetlała jej postać. Z temi wsjpaniałemi czar- 
nemi oczami i nieubłagane postanowienie wraz 
z nienawiścią wyrażającemi rysami twarzy, 
była pięzną do zachwytu, ale nie tą piękno- 
ścią łagodną i jasną, wytworzoną z wdziękn i 
dobroci, jaka wrodzona była Nadinie, lecz pię- 
knością dziką, straszną, okrutną, prawie sza- 
tańską. + 2" - 

Gdy kończyła ostatnie słowa, dochodzący 
od drzwi lekki szmer wywołał w niej dreszez. 

Ktoś tam był, ktoś musiał ją widzieć! 


Ktoś, we własnym jej domu ośmielił się ją! 


szpiegować !. Jej brwi śeągagły się, or zy try- 


Zwróciła ku drzwiom głowę, lecz nie było 
nikogo. Portiery wisiały nieruchome, a jednak 
nie myliła się. 

Rzuciła się dc pokoju Teresy. 

Na łóżku, zasłoniętem błękitwemi firan- 
kami kretonowemi, dziewczynka, świeża i uśmie- 
chnięta jak jutrzenka wiosenna, ze spływają- 
cemi po ramionech jasnemi włosami, spała suem 


Sybila vrzekonawszy się, że wszytko było} nią w milczeniu, poczem nagle gestem, prawie | twardym. 


strony. 


Ale poruszone przez nią drzwi, zaskrzy- 


„W pokoju nauczycielki, paląca się zwykle | piały, czem przestraszona, rzuciła się czemprę- 


w Bucy lampka, była teraz zgaszona, ale do- 
chodzące z pokoju Helsny światło, doawoliło 
hrabinis podejść ostrożnie do łóżka Sybili. Na- 
dira, nie mogąc widzieć dobrze jej twarzy, na- 
chyliła się nad nią i słuchała. Nauczycielka od- 
dychała spokojnie, głęboko i miarowo. 

Nie dostrzegłszy i tutaj nic podejrzanego, 
hrabina obejrzała korytarze i przystachi wała 
się długo. Cisza panowała w całym pałacu, wi“ 
docznie spąli wszyscy. 

Powolnym krokiem wróciła do pokoju 
H:leny. 

— (o się tu dzieje? 

Zamyśliła się, następnie zwróciwszy po- 
gardiiwy wzrok ku pokojowi miss Andrew, 
szepnęła : ' 

— Biedna ty jesteś... myślfsz, *że mnie 'pod- 
cuhwycisz i odgadniesz!.. Spij w syokoju.. nie 
lękam się ciebie"... 

Była to rzeczywiście miss Andrew, która 
usłyszawszy szmer  pokcju Heleny, wstała 
w przekonaniu, że hrabina czego potrzebuje. 
Sposirzegłszy Nadinę bladą jak widmo i z tchną- 
cym nienawiścią wzrokiem, tax niepodobzą do 
tej, jaką znała dawniej, osłupiała ze zdziwienia. 

— Boże wielkil.. Co ona robiła nachylona 
nad Heleną? — zaucytywała siebie wystraszona 
miss Andrew. — Czy ona chce ją zabić? Czyż: 
by Nadina dostała pomięszania zmysłów ? 

Szlachetna dziewczyna chciała już rzucić 
się dla obrony ukochanego przez nią dziecka, 
ale gesta hrabiny i jej słowa dziwne powstrzy- 
mały ją. 

— (zy ona ją hypnotyzuje? — zupytała sie- 
bie. — Zdaje się... 

Powodowana instynEtowną przezornością, 
doradzającą jej nie zdradzać swej obecności, 


dzej na łóżko. Gdy hcabine, powróciwszy z po- 
koju Teresy, weszła do Sybili, ta już leżała, 
udając sen głęboki. Nie spała do rana. 

Noc ta była dla niej pełna cierpien i roz- 
myślań niezmiernie ' bolesnych. Nie powątpie- 
wała bowiem, że Nadiha, przybyła teraz z Kry- 
stynem, była tą samą, którą znała w dzieciń- 
stwie, z którą się wychowała i z którą żyła 
jak z siostrą rodzoną. Nie mogła o tem wątpić. 
gdyż hrabina w rozmowach z nią przypomi- 
nała jsj wiele szczegółów z życia dawniejszego. 

_ A jednak, ta twarz, te oczy, ten wyraz 
nienawiści zwrócony na Helenę.. Nie,” w tem 
wszystkiem objawiała się nietylko energia oso- 
by, praguącej za pomocą magneżyzmu czy też 
hypactyzmu wolę swóją narzucić osobia dru- 
glej.. Nie, w jej postawie i wzrozu przebtijało 
się coś innego: nienawiść siraszna, złośliwość 
szntańska i nieubłagane postanowienie zguby 
Heleny... 

Zadrżała. u 

W najdawniejszych wsponinieśiaćh swoich 
przypominala sobie, czy Nadins, tak otwarta 
zawsze i zwierzująca się, nie ulegała kiedy Ha- 
padom gniewn i usposobienia takiego, jakie 
widziała w niej przed chwilą. 

Ale nie, nigdy nie widziała czegoś podo- 
bnego w swej siostrze przybianej. Przekorsnie 
to w miarę dłuższego xozmyślania utr:valało sią 
w niej Goraz więcej. 

— Czyżby Helena miała siuszność? — sze- 
pnęła. — Nie, to być nie może!... 

W boleśnej tej niepewucści przyszła jej 
myśl: -> 

— Jedna tylko osoba może mi udzielić rady 
i uwclaić od dręczącej niepewności, to barono- 
wa Paulina Jacobsen. Jest to kobieta najinte- 


w porządku przy chorej, że Nadina miała pod | tragicznym, wyciągnęła ku niej rękę. Jej czarne 
ręką co byłoby potrzebne, zajrzawszy do śpią- | cczy tryskały siłą woli 1 postanowieniem stra- 
cej w sąsiedn:m pokoju Teresy, udała się na | sznem. 


d rore ozgioódzónie zwyvuiym 
uwwotom L) ci, od wyrazu ita- 
tym zaś drókien $ ct 
Leśniezy poszukuje posady zaraz, 
Ares M. K, w Grzymarowia BR? 4-19 
Potrzeba 40 zdolnych 
czeladzi blacharskich 
za dobrem wynadgrodzeniem do stałaj ro- 
boty. zgłaszać zię do szwajcara w hotelu 
Imperiai w dniach 21 i 22 b. m. między 
godziną 7 a 8 wieczorem. 
55) 3-8 


ehspedycya pi+m peryoćyczuych 
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 
; p leca: 
Żeleński Władysław. [wie pirśni I Czerwe sikienke 


475 


Drugie wydanie 60 centów. 


==" 
ANADIA DE 


O f 1 

Poszukuję s Pierwsza wzorowa Szkoła 
reńlności relnej ; , franmskiagol kroju org. metodą 

na 8 lat po 200 złr. rocznie, 1000 złr. , ` 
z góry daje Pożądane wśrodkowej Gai cyi Worth'a 
rols, łąka, pastwisko w ooczeniu, laiwe 
i tanie rabycie drzewu. Łaskawe informa 

cye A. A. poste restante Kraków. 4-1 
Kamienica irzy,iztrowa przy uticy 
Kraszewskiego l. 25 przynosząca © pret. 
czystego dochodu, wolna oi podat-ów. 


«= 


i osryć «amskioh, fas 
zr. 8. 


Ii We" OEM MIC WOTA A 


Księgoruia, skład i wypoż:; czals.ie xui muzycznych, główsa 


va K. Gawyńzc:ego. II Do Polek, słowa F. Żyglińskieg . 


pole OR 
swoją pracownią enki ń 


czeBaia dalej. Nastęgnie obawiając się, by Na- 
dina jej nie spostrzegła, udała się do swego 
pokoju. 


ligentniejsza, najsziachetniejsza i najrozamniej- 
Sza ze wszystkich, jakie znam: 
(Ciąg dalszy nastąpi. 


— To nie ona — szepięła Nadica — nie 
miałaby czasu ani położyć się, ani przybrać ta- 
Trzeba 


= m n 
R 
wə Lwowie, ulica Kopernika nr, 3, Halicka 1. 11. 
Filie : w Krakowie w Sukiennicach nr. 20, w Czerniowcach 


snęły promieniami gniewu. 


kiego położania. zobaczyć z tamtej 


, Nezrów. ane o» dò pieunoś j, 
niepo :legnją zarazio kartofle 
„Białe cudowne“ 


Pam 4: 


3 
„Niebieskie ólbrzymy* 
sprzedaje dopóki za”aj S'arczy, 
árad dóbr Adama hr. Marae 
w Jarkow:e p. Czchów ,o 10 et. 
za kgr Przy odbiorz» 100 kgr. 
tylko 8 ot, przy namówienia ca- 


, ało- przez i 
Florentynę i Wandę 
Część pierwsza. — Wydanie piąte 


obejmuje: 


8-5 


ie A Rozpoznawanie dobroci Urodin i Mięsdłegc wagonu tylko 4 os. za kgr. 
Woda fiołkaw usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, Sztukę Zaby, pd gepowie drobiu |p-licza się. 493 2-10 
4 PY, zu, nowe, 


EN i łaszczenie skóry, wygładza 
e. i 


zmarszczki i dołki ospow warz odświeża, wybiela i wydelikatnia. 


Cena 1. złr. 

Ę s]. Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
Antilentilz. pod względem skutku i dobroci z antilentila. Śro- 
dek ten otrzymany z odówieżaiących Bubstancyi usuwa w krótkim 
czasie piegi, plamy wątroviane itd, nadaje cerze świetną białość, świe 
żość i delikatność. Cena 2, zł 


Walentiz najsilniajsze wypadanie 


bulki włosowe wzmacnia i do wytwarząnia 


bardzo smaczne, wypróbowane. 
Niezrównane beafsteki 
Zrazy a la Nelson z championami 
Atag kwaślą Kapnstą 2170006 ip. 


NIEZWYKŁE SPOSOBY 
przyrządzania cieęlciny 


Obsza: dworski w Bóbrce pod Lwowem * 


` poszukuje dozorcę 


do inwentarz» żywego i martwego, który- 
by zaraz. m penił obowiazki ktuczaicy, 
gospodyni. Może być starzy kawaler na 
wikt lub żonaty, bezdzietny, n. o*dyaarye. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr w mi j- 
scu Niauwzzlędnione podania zostaną be: 


oa od 


włosów wstrzymuje, ce- 


i porostu 


rhah ARE" sę WE $ E A Na pro»iacyg obsługa szybka i akuratna. włosów pobudza. Flakon 8. zł., pół zł. 1:60. Pajeowa jeki a szynek Sare ei AE A 
sprzedania. pE ona Ri - wy wszelkiej ny. — ——. z 
" Koncesyonewane viur informa | 7 Z a s za waj -> d uar Oan tdiworskl w Bóbr Aa 
cyjne lwów, Msryi Wąsowicz, zastało "m piuo>ókoŻaNk pz orczyki ——— | wszelkie win ky (1 * PARA poszukuje e 
eni: m ul. Sykstuska l. 3 I piętro i 
Ka esme gaossnanikj zas. jj ROSSYISKA HERBATĘ KARAWANOWĄ —— SE i dolicza zdolnego ekonoma 
cielki, bon i prywatnych oficyali»tow w oryginalnem opakowaniu k i stars'ego żonatego znającego się dosk nale 
sw 2 7659 2.2 „Sergiusza Wasilewirza Perłowa, w Moskwie“ - Po = b Hold a p askn ||Ak na uprawia roli jakoteż na racyonal- 
_ Bucaków pastewnych 100 cetnarów pakowaną pod ból ża „n piteet cłowej 823 > tecenia przesyikg franco © Zat Kola pac ANI Sk bygia, 
j a Nr po cenach moskiewskich | g iechi A. „|Zgłosz:nia przyjmuj: właściciel H. Ozsy- 
do sprzedania. Droga wulęcza Ne. 10r z a5 począwszy od zł. 180 aż do sł. 10:40 za funt rosyjski poleca "Tmg G. A. CHRISTIANA Drukarnia nar. W. Manieckiego. — Lwów kowski w mijen: Nie uwzgl dola: pod. 
E . 5 i 5 ; AE WE Pe NIL » nia zostaną bəz odpowiedzi, 540 5-4 
Poszukuje nanczyciel s do chłop- I nA > PY ws - następca Rz 
ca w UI KARE Rn Adres: M. W. 13. a Z. A BLO k K I s W. BILINSKI L. 159. L. 306. R 
Stasiowa Wola, poczta Barsztyn. 5:0 28 „. we Lwowie, Trybunalska i. l. | Lwów, ul. Hetmańska 2 m asi 
Cutuiki grstia i franco. Opakowanie bezypłntns Szampańskie, francuzkie w ca% poieca KONKURS. 


LEKCYI 
na prowimyi poszykajs natychmiast akoń- 
czo y maturzysta gimnazyalny. Zgłoszenia 
pod adrerem: F. G. Tarnów ulica Pavny 
Magi Nr. 17. 56128 
Dzieci z lspszych tamli znajdą po- 
mieszczenia z wiktem i staranną rodzi 
cielską opiszę w doinu iziaelickim. Bliższa 
wiadomość Batorego 46 drawi 16. 
M 507 5-6 
Dla magnatów. sprzedam realnost 
położoną w» Lwowie, w środku móissta, 
przy jedpej z najczystszych ulic, niedaleko | 


KRKA KERER 


* Zaktad przyra 


ak 
i 


Z 


R 


w 


+ 


Jagiellońska 8. Lwów 


t 


F 


Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco. 


PERCECJE 


UmiCzy 


Jagiellońska 8, 


łych. pół i ćwierć flas-kach. 
Stare wina węgierskie, hisz- 
pańskie, francuzk.e i inne, tu- 
dzież prawdziwy Keniak. Li- 


HERBATĘ 
chińską 1 rosyjską 


w najprzedniejszych gatan- 
kach 


Wydział powiatowy rozpisuje aj- 
miejssem konkars na dwie ewen- 
tualnie wię:ej prow. posad pisarzy 
gminnych okręgowych 


Melange familijny funt 2.40 


í 
RE : 

p 2 MIERZE T T E ) 

zp. 1-0 1449? eM 


å TD - || Gł "A R roza 
kwory, Starkę, £y- icz A i na na posedy leKafza ckręgowego|płacą 450 złr. irgy:załtem na „je 
tniówkę W n Ea w en Tartnkomie s rocznąjjg podróży w wymiarz» po 5 ot. 
poleca n GE n, 1'80 płacą 600 złr. ryczałtera ra ob-lod kilometra: w razie odznaoza- 
w paczkach po” '/ Jl. jazdxi 278 złr i dodatki m 50 zł. A 


U, 4 1 funt | WA- jącej służby może być płaca do 
He ee wysokości 500 złr. pod *yższoną. » 


Warunki : Nieprzekroczony wiek 40 lat, 


gi. Zlecenia zamiejsco- 


j we gskutecznia się beu- , 


Karol Bayer 


| Okręg obejmuje 17 gmin w lu- 


> r . e 
ae ki AB TA e e LWOWIE ; y dnością 13390 disz iekarz okrę- s 

od gmachu sejm wego, w sąsiedztwie kil- | 1% F M I we , przy ulicy Kra nwłocznie, Tu $ FeSi |złożenie kaucyi 360 ztr. i 
ku pałaców, składająca me z rozległej ZÈ . « / f O nic 1C9'0 kowskiej l. 11 Za opakowanie nic sią [gowy utrzymywać będzie apteką pierach miriado przed JELA po. 
parcel i płątrowygo domu o dwudziestu | Sia A ; | nie liczy. dómorą. sady, udowodnienie świadectwami uzdol- 
kilku obszernych 1 wysokich nbikaczach, | ŚŚ l d; 23 FA 4189 38-—? 3 , 'o'apnoj pienia do piastowania tej posady ;. nadto 
ktory bardzo tanim goster możnaby W poleca dia zakładów naukowych = IE |__ f Po roiu siużby zedowalniającej Rasa pok nakdtłółe de ERO sa 
przemienić we wszasiałą magnmasha yà  wszuikie preparata naturalne przyrodnicze suche lub w spiryfúsie, tu- 5 f Spé hr stątilizacya z prawem do eme-kgrszle co do stanu zdrowia i świadectwo 
par AC o. R de. pugi- FA  dzież WER Reg z Zoologii, Anatomii Botaniki, Mi- = y irytary. moralności stwierdzone przez ck. Starostwo. 
męją tylko Lezpośreu: i rell pian- yi w bz ,, meralogii, z drzewa, papier-machć, gipsu, żelatyny, jedwabiu, szkła, %2] EG = R zwa TETA Ea || 3 Od kandydatów wymaga się bszwaru:- 
rze K. duszyńsk ego I pii Lwow, li rei *,, metali ete., wizerunki chromolitograliczne reyt obrazy pla- ka | e R MM enr Podania ZŁODAW CIO mi PZ Ga! kogo dokładnej znajomości języka pol- 
Zorka. aHa 18 ŚR styczue naturalnych preparowanych ptaków, szczelnie zamkniete za H a ra Doktora medycyny 5 śmiadectwo|skiego i ruskiego w słowie i piśmie. 

¿p  szkłom w ramach lub bez tychże, zbiory min:rałów skał i ziem kom- i, DO P AR Y LA i Kaudydaci bez kaucyi absolutnig uwzglę- 


SZYNKA 

weatfalska w pęcierzu 1 kilo 2 złe., po- 
ledwica west/alska k.le 2 złr. Szynka z 
kością 1 złr 80 et. W kawałkach po 3, 
1], i 1 kil sprzedsje zarząd dóbr Łap- 
i (= szyn, poczta brzeżany. 

Folwara z zwbudowamani gospo 
darekiemi 6 kilora. Gd stacyi _aorosviatyn, 


owadow tte. 
Podejmuje sie urządzeń 
ptaszarń, akwaryów i terraryów dła celów naukowych i zbytkowy 
w ogrodach zimowych, 


Utrzymuje stale 


pletne dla apecyalnych potrzeb szkół rolniczych, technologicznych, che 
micznych budowłanych etc.. równisż pojedyńcze oxazy minerałó r, 


zdrowia, zachowania się i 2 letniej 
praktyki wnoszone byó mogą do 
20 marca b. r. 


dnieni nie będą. 
Podanie własnoręcznie pisane wnoszone 
być mają do 15 marca br. 


Z Wydziału powiatowego. 
W Sokalu 16 lutego 1894. 


ch 


Z Wydziału powiatowego. 
W Sokalu 16 lutego 1894. 


100 morgów roli a 600 morgów dn wy- A w ewidencyi w różəych miejscach do dyspozycyi będące przyswojone 

korcz "wania, jest saras do wydzierzawie: |”; A d.ikie zwierzęta i ptaki. Prezes: Prezes: 

nia. Zarząd dobr Komorówka, p. Niżniow. | 784 ,  Wislki wybór wyrobów artystycznych marmurowych, konch, ko- Kownacki. Kownacki. 
Nauezycielii, bony, oficyalist w | 35 rali, p:zędmiotow etnograficznych, wyrobów wschodnich dekoracyjnych. ah sz z EP m 

oraz wszeluą doborową służbę poleca Bio- | 5. Przyjmuje wszelkie zamówienia w powyższym zakresie. D eszézółki LwWwowskz.e 


ro Centralne bodynskiej Lwów Ryner 29 
dom Andryvlego, 547 2-3 


353 2-8 


MEKKE REKE RYKREKKKUJK KIE 


EEE EEL A 


Wyzina Hansen do wyrzynania laboratoryum chemiczne 


Krywatysika ki. Vilej pozzuzuje 
lekcyi na prowiecyi od Igo lub cd lógs 
maica. łaskawe zgłoszeniu wraz z Zzały- 
czeniem warunków, przyjmuje biuro dz:en- 
ników Plohna, pod merami S. W. 1:5. 

548 2 4 


Uwagi godne! 


Upraszam o łaskawe zlecenia i pozostaję z wysokiem szacunkiem 


Tomasz Gurowicz 


Stara ży:nia «ódza Iżałlsbanów- 
ka ojrosaja się od wszystkich ewmita- 
cyj koniażów swoją gładkościy I pewną 


Przy zbliżających się świętach polecam niżej podane towary. Przy nā- 
desłaniu gotówką za 8 pakiety poczt. poo kilo wypada porto o 30 ct, taniej. 
403 6-10 


Castya utcza 20 sz (dem wiasny) w Budapeszcie. 


świadectwem z d. 24 marca 1892 do 
1. 1918, stwierdziło, że jędynie tutki 
nieklejcne z fabryki 


S. W. Niemojowskiego 
we Lwowie 


są znakomite i zdrowiu 
nieszkodliwe. 


'Do nabycia w sklepach : 


=" z drzewa jaworowejgo, ż;rnszkowe- 
go, tzereśni.wego, srebrno szare- 
go. orzechowego, ma honit wego 
« ketanowego w wielsim wyborze 
poleca 166 5 6 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 38. 


Sardacze rzeczne, łososie 


homary świeże, kalafiory, kawior 


gruboziarnisty 
polecają bardzo tanio 


żytmią słodyczą, Która sie tjik przez a ciR franco. od zł. do zł, “ D . a EASRA FERESE TM aA S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
przeciąg jat lu w zjtalej udto Wru Betto 1 ET SYPE A : . ~ $ 160%—— l „. Teatralna 3 
bić moze. Na mrose i dzdżysie powie- 2 UR Mika | E a a sztu . - . „ l'6u 1:80 wa Lwowie Jagiellońska 6. 
trze, chroni przed ualuend. a e n Z a ape ( r . A z: —— i w Krakowie Sukiennice 28, : 
545 3-12 Jęz 987 = : © i . DEE i i , i > afikach 
t H z 4 „ Fig sultańskich najczimejszych . ; - 2-90 320 ' SLE wszystkich handiach i tra y 
Moperki latowo z Lteram. 1 piętna w f'o 15 wiankowych ceinyc . 170 —— | 
? PIĘ WOK) e w nkowych ch - ś es k rot - a prowincyj odwrotnie przy 
do wypalania własn: go wyrobu poleca no- an jrysiku psz-unego celnego , . i . 160 —— | ej spj ) M 4 ge 
a k Jan Lauruk ui. Eoia A 3 daw- x PE ś Jabłek tyrolskich , pos > a . 180 2'— iz Lwów, dawny gmach Kasy Oszczędności. Ostrzega się przed licznemi 
niej Weksłarska. > tia a Kawy Niigerie OSA z x . 10:30 —— Ga adowniciwami. , 
= J : : g A = PR IAD N aene 
Klnczaica obznajomiona wszechstrou - - i " i. aee z A E e i i r = Eo 
nis w gospodarstwie 1 kuchiu, poszukuje | - foa i k Mocca celnej . z 3 p 1 1030 — F 
ige aion a 10 x a Z . . . = "mm N 
E A E a, a E ©. Tet Magle pokojowe 
ua IE | Tay ompotów (mieszau słoików 3 . 450 —— 
E ar zg © | ai r HE! | Je 5 b 3 Karafroiow 32 ó zaa k- i ; z . 180 220 po złr. 24 poleca 
zykiem anglisu.m, wytoko wykształcona „ «W Migdałów wybieranych dużyc z R . 625 —— > = 
poszukuje miejsca Agence interuationals 5 4d), p Migdałów laydi 3 . > g BBB —— OGŁOSZENIE P iotr Chr ząstowski P 
Mme de Sikorsza, Kraaów Hotl Saski. „ 4, „  Masaronu włoskiego . . A . 250 —— , a a nandel żelazny we Liwowia ¿plac Kani 
Ni è 572 1-3 RAA n  Marmolady morelowej J s 8380 78 Walne zgromadzenie członków kasy , zaliczkowej „Nadeieja“ w Kulikowia ay 1 lnaprzeci” Matsier), 
Siana łąkowego Vez namufx 15 rain: m 4a » Powidła uajcelniejszych . . A . 150 2— stowarz. zarej. z ograniczoną porgkę, odbedzie się w Środę dnia 28 lutego „Kaka AR > FR. -a Ta TUE 
sprzedaje Zarząd gospodarczy Pokropiwna w fu „  Pomarańcz Jaffa io do 25 sztuk , z . 1:50 —— 1894 o godz. 4 popołudniu w budynku wlasnym, na które się P. T. człon- |" npn z ' wm zeń Majątek 5 ZIEMSKI 
poczta Koztów. 57. 14 » 4o n  Rodzynkow żośrych 1 è í ` PRD ea ków uprzejmie zaprasza. 1 Maść kaukaska na odmrożenia A ` 
Tyki do chmielu 1/0 kóp, kupi uea „W SA ; i z T 2:80 —— PORZĄDEK DZIENNY: sporządzona *edle rówepty poleconej 1 4 milie od Przemyśla odległy, skła” 
Zarząd dóbr buki szlacheckiej,  pocata U gat a  Śmalcu świeżego w wlaszśnce 5 . o 880 480 1. Sprawo danie Dyrekcyi z czynności za rok 1893. używanej z znakomitym skutkiem w pół |dajązy się z pola ornego da 90 
barszczowice. Tente „Zarząd _ Poszukuje a „gr Sny fa EAN - . . 0 mA 2. Sprawozdania komisyi rewizyjnej i wniostk udzielenie Dyrekcyi absolutorysm, nocnej Rosyi i krejach syberyjskich leczy morgów, łąk 150 mozgów, chmie'” 
egzaminowarego a la ży ein A » k sMo y - : ' 3580. 860 A oda ać Rady zawiśdowczej co a i czystego xysku. w najkrótszym czasie wszelkie odmrożenia ||gpni 8 morgów, pastwisk 50 mor” 
o się na pasiece Zgiosze a li 10-87 73 3 W RTW, . - . t ór komisyi rewizyjna ro 3 ; } i 
EET w 4 5 570 1-2 5 suo „  Śliwek suszonych vajceluiejszjch . E . 1'90 23:40 5. ETEEN m e Csłonków mó Z Tatiowcrej. s Cena stoika S ct. gów w dobrej kalturze jest od, v 
"Fosada zarzędczymi juź objęta. £..B. a s ma wita Budzi LN i . : a 1:80 6. Wnioski Członków. Główną w sę sea „pod poa t. r. do wydsierźawienie 
ulica Mickiewicza 8. a ABE" 2 „  Viszotey czerwone „ie Na ; sa z; Z Rady zawiadowczej kasy zaliczkowej Nadzieja. „Sre 7 dd Blższycn wiadomosc: ndzieli kan” 
Frei e =" AE na: se Bu R „  Neszmeiy białe » vut. 1 litr . 870 —— W Kultkowie 19 lutego 1894. Zygmunta Ruckera |celarya adwokata D:a wWładysławe| 
tychmast ekepedytorka 1 telegratistki, Wanilia w laseczkach najceiniejsze I deka 30 do 50 ct. Jan Obertyński Ks. Próskurnioki we Lwowic. 


569 1—3 | 


>- saae Taan adn BI A L m. o 


_Qóęawiadzialny podażter: Lucwik Kaslowaki, 


marza LA YE a 44 GR A TO OOO NA AE WERONA r 


P 5 bbij BOKS Fijefkowikick 


Czaykowskiege w Przemyślu. 
„ 471 6-6 


orządca W. Hodak, 


„~ przewodniczący. 


sekretarz, „Na prowincję wysyła sig odwrotnie. 


EE "7 EA iw, NEDEN =” 
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